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Jubileusz Uniwersytetu Lwuwskiepo.
Wieczorna msnifestacya.

lO d ncszegr korespondenta).

Oddanie hołdu pizez polskie obyw atel
stw o lwoweste uniw ersytetow i w dniu jego 
jubileuszu w yjadło nadzwyczaj imponująco i 
okazałe. Wieczoruy pochód ulicami m iasta 
świadczy o wielkim pietyzmie mieszkańców 
dla nąuki, a entuzyazm tychże stwierdea, że 
uniw ersytet lwowski na zawsze zostanie pol
skim  i że tego uniw ersytetu będą bronie 
przed nawalą. Lwów, ja k  długo Lwowem, nie 
był świadkiem takiego pochodu olbrzymiego, 
jak  dziś, bo Liczącego około 40 000 osób 
wszelkiego stanu.

Już od godz'ny 7 wieczorem gromadzili 
s ę m ieszkańcy w swych towarzystwach, 
skąd grupam i udawali się w ulicę Trzeciego 
Maja i przyległe, w których ustaw iano się 
do pochodu. Tymczasem w ulicy Karola Lu
dwika, na placu Maryackini i w ulicy A&a 
demickiej gromadziły u ę  tłum y os,-o, tw o
rzących zbite szpalery, pomiędzy k tó re  miał 
praejśó pochód aż pod uniwersytet. Z ude
rzeniem godziny 8 wlecz. ruszył pochód, na 
ciele którego kroczyła straż  ogniowa ocho
tnicka 1 miejską. W jednej chwili błysnął o 
gień z setk i pochodni smolnych i naftowych 
tworząc nad m iastem  olbrzymią lunę, a z ty 
sięcy piersi ludzkich dobył się silny i dobi 
toy śpiew „Jeszcze Polska nie zginęła"

1 kroczył wolnym kro  hiem wsp&niałyjpo- 
chód, w którym  brali udział dygnitarze na 
wysokich stanowiskach, profesorowie u n i
w ersytetu, doktorow ie wszelkich fakultetów , 
młodzież akadem icka i gim nazjalna. stow a
rzyszenia rękodzielniczei piasmysłowe, T. S. L , 
organissoye asredow e, służba niejssa, starzy 
i młodzi, mężczyźni, kobiety i dzieci. Jeduem  
słowem cały Lwów, wolny od zajęć i obo
wiązków. A poważ, runą u i  igę co do liczby 
uczestników zwracała grupa, k a t o l i c k i c h  
r o b o t n i k ó w  i grupa narodowej organi- 
zacyi ot-^fgu szóstego.

Pod gmaonem uniw ersytetu koniec olbrzy
miego pochodu zatraym iJ się dopiero o go

dzinie trzy  kw adranse na 10. Tu przemówił 
najpierw prezydent m iasta p Neuman jako  
gospodar* m iasta potem przemawiali rek to r 
Dr Finkiel i prof. uniw ersytetu Dr Tw ar
dowski wyrażając radość, że w uroczystości 
bierze udział cały kraj. „Oroczystość dzisiej
sza — mówił Dr Twardowski — daje r ę 
kojmię, że całe obywatelstwo stać będ&in 
przy wysiłkach profesorów, p o i  s k o ś  ci  
u n i w e r s y t e t u  b r o n i ą c y c h .  Uniwersy
te t powinien Iść ze społeczeństwem, a spo 
łeczeństwo z nim, aby kiedyś klęknąć spo
łem przed ołtarzem  wyswobodzonej o]czyznyu. 
Po odegraniu przez muzykę hymnu narado 
wego i odśpiewaniu przez zebranych „Cho 
rału“, ruszył pochód ulicami: Fredry, Bato
rego i Halicką do Rynku pod ratusz.

Cały rynek zaległa publiczność. Muzyka 
pod oknami mieszkania prezydenta odegrała 
wieniec pieśni narodowych, poczem przemó
wił prof. Dr Stan G r a b s k i ,  wyrażając po
dziękowanie Radzie miejskiej, k tó ra  męsrco 
pierwsza wystąpiła w obronie p ilskiego 
charakteru  uniw ersytetu lwowskiego. Po 
oaśpiewaniu „Jeszcze Polska nie zginęła" 
pogaszono światła i tłum  spokojnie rozszedł 
się do domu. Była to już 11 godzina w nocy.

Spokoju w mieście nigdzie nie zakłócono 
a licznie skonsygnow ana polieya nie miała 
najmniejszego powodu do interweucyi.

Calendarium dziejów Uniwersytetu.
1661. 20 stycznia; K r ó l  J a n  K a z i 

m i e r z  kładzie s w ć j  p o d p i s  n a  a k c i e  
f u n  d a c y j  n y  m.

1758. 19 kw ietnia: Król August III. p o 
n a w i a  p r z y  w i l e j  J a n a  K a z i m i e r z a .

1759. 26 marca: B u l l a  K l e m e n s a  
XIII. „Cunctis ubique patet* z a t w i e r d z a 
j ą c a  u n i w e r  s y  t e t.

1759. 11 grudnia: Prouiocya pierwszych 
doktorów.

1784. 21 paźdzlernka: D y p l o m  f u n  
d a c y j u y  J ó z e f a  II.

1805 9 sierpnia: Uniw ersytet józefiński 
przestał istnieć, zmieniony w liceum.

1817 .7  sierpnia: F r a n c i s z e k  I. p o 
w t ó r n i e  f u n d u j e  U n i w e r s y t e t .

1848 21 m arca: „Legia akadem icka" w 
murach wszechnicy.

1848 6 m aja: Pierwszy polski wykład na 
wydziale praw niczym ,

1848 2 listopada: Arm aty grają. Uaiwer 
sy te t w gruzach

1848. 20 listopada: Runęły resztki gruzów 
1851. 2 stycznia: Uniwersytet w „newym" 

gmachu przy ul. Mikołaja.
1856. 22 sibrpnia: Antoni Małecki o trzy

mał katedrę history? literatury  polskiej.
1871. 4 lipca 1 1879, 27 Kwietnia: Naj- 

wyższem postanowieniem s t w i e r a z o n y  
p o i s k i c h a r a k t e r  U n i w e r s y t e t u .

lo94 9 września: Utworzenie wydziału 
medycznego.

Ze Zjsedu T iis . nauczycieli szkół 
wyższych.

11
Tarnów, 28 maja.

S tosunek szkoły do społeczeństwa został 
na zjezdzle niedzielnym om ówiony przez 
prof. D u b i e l a .  Skargi społeczeństwa na 
szkołę są — zdaniem referen ta — uzasadnio
ne tein, ze nauczyciele niejednolicie oce 
niaią postępy i zachowanie uczniów. Rada 
szkolna kraj. winna dać możność profesorom 
ciągłego kształcenia się przez udzieiauie u rlo 
pów i stypnniów  na wyjazdy za granicę 
M'ędzy szkołą a społeczeństwem winien 
istnieć ścisły kon tak t. W końcu postawił 
mów ,a r e z o l u c y ę ,  k tó rą  Zjazd przyjął 
j e d n o g ł o ś n i  e.

Rezolucya ta  zwraca najpierw uwagę na 
b r a k i  n a s z y c h  s z t  ó ł, £& niestosowne 
plany naukowe, przepełnienie klas, szczupłą 
liczbę stałych posad itd. Brak; te  paraliżują 
prawidłowość 1 rozwoj pracy w szkolnictwie 
średoiem  „Nauczycielstwo — mówi dalej 
rezolucya — świadome w całej pełni nad 
wyraz smutnego i ciężkiego położenia naro
du, uważa to za swój św ięty oocwiązek oDy 
watelaki, by w y c h o w y w a ć  p o k o l e n i a  
f i z y c z n i e  i m o r a l n i e  r d r u t  e, k a r n e ,  
z a p r a w i o n e  d ; r n a t e l n e j  p r a c y ,  wy
posażone w niezbędną wiedzę i w ceza 
cbwiane poczucie obowiązku. Nie może tedy 
iiauozycielstwo pczyznać słuszności tym głosom 
opinii publicznej które żądają od szitoły bez 
względnej pobłażliwości dla wszelkich błędów 
młodzieży, a w fratdem  wymaganiu wycho
wawców i nauczycieli i w śuisłam jego prze
strzeganiu upatrują krępowanie indywidual
ności uczniów. Głosy takie źle służą sprawie 
narodowej, której pewnego zwycięstwa może 
my się spodziewać tylko wtedy, jeżeli zarówno 
poziomem wykształcenia i oświaty, jak  też 
zdolnością do sumiennej i wytrwałej pracy 
zrównamy się z przodującymi w cywilizacji 
narodami".

Dale) domaga się rezolucya, by Rada 
szkolna krą), nie anulowała bez umotywo 
wanta uchwał gron naucjycielskicb w spra
wach d y sc /p lin tra j ch uozniów 1 by na dy
rek torów  szkół powoływała pedagogów z 
wiedzą, taktem , enórgią i doświadczeniem 
pedagogiczuem. R o d z i c ó w  i opiekunów 
młodzieży prosi Zjazd „by zwracali jak  na j
baczniejszą uwagę Ba życie pozaszkolne 
młodzieży i przejęli się jaK najw iększą dba 
łością o zapewnienie tem u życiu należytego 
poziomu pod względem m ateryalnym , hygie- 
nlcz lym i moralnym*.

Odnośnie do fatalnego pomieszczenia 
8zKól średnich uchwalił Zjazd następującą 
rezolucyę p. J  a n e 11 e g o:

„Zjazd poleca Zarządowi główn poczynić 
energiczne starania, by rząd zapobiegł jak  
najrychlej niedostatecznem u pomieszczeniu

szkół średnich w naszym  kraju  i przyspie
szył akcyę wznoszenia własnych budynków 
szkolnych.

ZJ izd oświadcza, ze w obacnych w arun
kach pomieszczenia przeważającej części szkół 
średnich n a u c z y c i e l s t w o  n i e  m o ż e  
b r a ć  p e ł n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  
z d r o w i e  p o w i e r z o n e j  j e g o  p i e c z y  
m ł o d z i e ż y  1 z a  s k u t e c z n o ś ć  n a u k i " .

Bardzo długą 1 nam .ętną dyskusyę wywo
łały rezoiucye proi. W e i n e r a  z Krakowa. 
Domagają się one zredukow ania l i c z b y  
k o n f e r e n c y i  w y w i a d o w c z y c h  do  
czterech w roku, urządrania pedagogicznych 
p gadanek nauczycieli z rodzicami i zapro
wadzenia tzw „Sprechstunden", w  których 
każdy nauczyciel udzielałby informacyi ro 
dzicom i opiekunom Rezoiucye te, przeciw 
którym  wyłoniła się opozycya (pp. Wojcie
chowski, Śliwa, Eichorn, Miosona, Smolicki, 
Majcher, Pollsr, Lenkiewicz i inni), odesłano 
do Zarządu.

Z innych uchwał wymienić należy Jeszcze 
o s t r y  p r o t e s t  p*zeciw oszczerstwom p. 
B reitera na sian  nauczycielski w parlamen
cie i podziękowanie p. Germanowi za Jego 
onronę (wniosek: p. Wojciechowskiego z Tar
nowa). Na wnioseK zaś p. K i s t r y n a  Zjazd 
wezwał nap.cz} cieli do szerzenia idei koope
ratywy, do popierania stow arzyszeń współ 
dsielczych i do należenia do T o w a r z y 
s t w a  k r e d y t o w e g o  n a u c z y c i e l i  w e  
L w o w i e .  W reszcie capadła uchwała doma
gająca się, by język polaki oył przy m aturze 
bezwzględnie obowiązującym w gimuazyach 
•■ealnyci' i w gim nazjach realnych zreform o
wanych.

W zjeździe brało udział przeszło 160 de
legatów z 38 Kół. Obrady były bardzo oh f  
wionę. Popołudniu pojawił się nai Zjeździe X. 
biskup W a ł ę g a 1 powitany przez przewo 
dniczącego prof. Kallenbacha, wygłosił k ró tką  
mowę, akcentując potrzebę współdziałania 
szkoły ze społeczeństwem i wychowywania 
religijnego w szkole.

W niedzielę wieczoreiu w hotelu „Bristol" 
odbyt się wspólny bankiet uczestników Z ja 
zdu. Toasty wznosili: prof. Gutowski i  Tar
nowa w ręce prof Kallenbach.i na cz^ść Za
rządu T-wa, prof. Kallenoach na cześć mia
sta  Tarnowa, burm istrz T ertil u l  cześć Zwią
zku austr. nauczycielskiego w ręce jego p re 
zesa prof. JaneKego, dyr. W inkowski nn cneść 
Rady szk. kraj. w ręce r. Majchrowicra, p. 
Majchrowicz nr cześć solidarności, prof. Du
biel pił na cześć prasy (w ręce Kono
pińskiego), red. Konopiński na cześć prasy 
zawodowej nauczycielskiej („Muzeum"), prol. 
Wojciechowski z Tarnow a na cześć ducho
wieństwa, prof. Wierzbicki na cześć obu Uni
w ersytetów  krajow ych prof. Janelli na cześć 
Koła tarnowskiego, X. W ątorek na cześć ro  
dzin, p. Puper „Kochajmy się".

Bankiet przeciągnął się długo w noc wśród 
wesołego nastroju. Część hum orystyczną, k a 
baretowo - satyryczną wypełniały znakom ite

Rękawiczki, Pończochy,
Skarpetki, Webnki, Wstążki, 
Paski, Torebkt najmoaniejsze

poleca
w wielkim wyborze i cenach niskich

S.SZĆZ7 B K 0W S K I
Krabów grodzka 2.

toasty, śpiewy i im prow izacje pp. Edmunda 
Eiedera, W iktora Rom ańskiego, dyr. Wln- 
kuwskiego i niezrównanego w mowie, śpie
wie i wpzelkich innych sztukacn, — niewy
czerpanego w wesołych pomysłach prof. Ja - 
nellego

Zjazt tarnow ski udał się doskonale, po
zostawiając wśród uczestników wrażenie bar
dzo miłe Zasługa to  głównie ta ra  twskich 
nauczycieli z pp, G utoaskim  i Wojciechow
skim  na ozele.

Nowe przeszkody 
pny budowie kanału.

Brzeźnica, 28 maj*.
Roboty przy budowie kanału Odra—Wi- 

sla, rozpoczęte dnia 23 b. m. Kopaniem gv 
fonu u Brzeźnicy, zostały ohwftowo w strzy 
mane. Powodem tego byłj trlęwue deszcze i 
wylewy rzek, Które nawiedziły tutejszą oko
licę i zatopiły jn ejsor budowy. Po odwod
nieniu jednak zaiandgo terem , budowa nie
bawem ni nowo podjętą zostanie.

Obawiać się wszakże należy, że budowie 
tej g - o z i z f n n e j  s t r o n y  n o w e  n i e 
b e z p i e c z e ń s t w o ,  n o n a  swłoka.

Przypominając sooie wskeiaie kom unika
ty  rządowe stwierdzam y, że liciioe o drucia
nie rozpoczęcia tej bndowy usprawiedliwiano 
potrzebą dokoraris ścisłych oollczeń, wymia
rów, sporządzenia planów buaow j, rysunków  
pojedynczych olojektów, itd., itd.

Na przygotowaniach tych upłynęło p ra 
wie ośm lat. Każdy, k to  się ią  spraw ą In
teresował, przekonany byl najmocniej, te  wo
bec ta k  długiego czasu, jak itr  w tym  celu 
rozporządzana, cały plan budowy p*Tygoto- 
wsny być musi w najdrobniejszych swych 
izczegółacb i śe budowa z tej przyczyny nie 

dozna żadnej przeszkody.
Tymczasem, gdy przyszło do oddawania 

przedsiębiorstwu gruntów  pod budowę La 
nalu przeznaczonych, pokazało się. że nie 
wiele zrobiono, a to  co zrobione, Jest błę
dne 1 niedokładne. W szczególności stw ier
dzono, że w y t y c z e n i e  i o d g r a n l c z e -

H. G. WELLS.
23 -------

Histoip Pana Polly.
P. Polly otrzymał także należną sobie 

część tego potopu łez Co gorsza w zrusze
nie pani Larhius odbijało się w dziwny 
sposób naguzikach stani ka zapiętegojna plecach 
i ostatnią posługą Miriam, przed wejściem 
w nową fazę życia, było zapięcie tych 2u 
zików po raz jedenasty  conajmniej.

Na głowie teściowej sterczał mały to 
czek strojny, k tó ry  jednak z trudnością u- 
trsyniyw ał się w równowadze i przy wybu
chach czmosci zieżdżoł coraz bardziej sa  le
we ucno; wreszcie zawisł nad nlem, ko ły 
sząc się przy każdym ruchu.

P. Polly był tak  rozdrażniony tym wido
kiem, że wreszcie począł uważać ów toczek 
za jakąś isto tę żywą, na przemiany ziewa
jącą lub też śmiejącą się drwiąco.

Zauważono nieobecność pani Johnsuhn; 
mąż Jej przyszedł sam; przesuwał się mię 
dzy zebraneml osobami nastawiając ucha, 
potem oparłszy się o ścianę obserwował p. 
Polly Rwemi wielkiemi oczami, pbłnemi nie
pokoju, k tóry  zdradzał się od czasu do cza 
su lekktem, sceptyrznem  pogwizdywaniem

Cały rój młodych dziewcząt, koleżanek 
Miriam pojawił się w kościele, ale tylko 
dwie z nich zostały zaproszone na ucztę we
selną.

Pani Pun t przyprowadziła swogo aynka, 
k tó ry  j e s z c z e  bardziej, wytrzeszczał oczy, 
niż przy pierwsztm  poznaniu p. Polly — 
było to  pierwsze wesele, k tó re  widział Wuj 
panien Larhius, niejaki p Yonles, restaura 
to r i kupiec tow arów  kulonialnych przybył 
z Semmorabill w swoim „dogcarcle", aby 
powieźć pannę d ło ją  do kościoła. Tow arzy
szyła mu jego żona, osoba dość otyta, ubr - 
na bardzo zamożnre.

Ta garstka  osób, stanow.-ąca orszak we 
selny TUb«a się literalnie w wielkiej nawie 
kościoła, pomiędzy rzędami pustych krzeseł 
i klęczników. Dysproporcya była naw et tro 
chę śmieszną.

Zakrystyan o cienkich nogach, objaśniał 
P- Johnsohn szczegóły cerem-,mi.

P asto r w zakrystyi n ak ta la t uzaty u ro 
czyste, potem ruchem, do którego widać na- 
wykł, podrapał się w kolano.

P- Polly, oczekując na narzeczoną, przy
glądał się struk tu rze  kościoła 1 udzielał sze
pt* m swoich uwag Johnsohnowi.

!tpyiŁłtyw rom ański, co?
.y,e *?°gę cl tego objaśnić, 
ro sadzka  „mozaikowa" jest niezła, 
wjdzę, że Jest porządnie ułożona, 
u tta  z mniej mi się pudoba. Troohę 

„pi zetadowaoy" ozdobami
Odkaszlnął, aby gjog oczyścić. W głębi 

sumienia zastanaw iał ąjqt ucieczka w o- 
statniej chwili byłaby u w a ż n ą  za ża rt nie
smaczny, czy te ż  za zbrodnię. Głuchy szmer 
wśród przyjaciółek panny młodej zwiastował 
mu jej przybycie.

Mały orszak posuwał się środkiem  ko 
ścioła. Zakrystyan, k tó ry  wyruszy/ na jego 
spotkanie, uporządkował go według trady- 
cyl i wymagań przyzwoitość Be, względu 
na jęki pani Lirbius, wołającej . „ Nie z&oie- 
rajcie m< jej Jeszcze!" kazał M riam  iść na
przód pod rękę z panem V onles; za tą  parą 
postępowały druchny, a wreszcie sam zak ry 
styan napróżno starający się uwolnić od peł
nych m acierzyńskiego sm utku narzekań pani 
Larhius.

P -n i Yonles zamykała pochód; w ygadała 
bardzo .pokaźnie w swojej sukni wedle o- 
statniej mody, opinającej z trudnością wspa
niałych rozmiarów tMię, *e swoją tw aizą 
kwadratow ą, pełną niewzruszonej godności.

Spojrzenia p. Polly scoczęły prindewszy- 
stkiem  na przyszłej ton ie ; widok Jej w zru
szył go w dziwny sposób; czuł dziwną mię- 
szaninę strachu, pożi„JAUla, przywiązania i

ezacuuku, a zarazem jakby w strę tu  nieprze
zwyciężonego. Ta suknia popielata, k tórej 
nie znał, nadawała j. j wygląd sztywny i ba
nalny. Nie miała już nawet tej pewnej m ięk
kości, k tó ra  tak  mu się podobała w chwili 
oświadczyn.

Dziwny wybryk fantazyi postawił m u w 
tej chwili przed oczy śliczną dziewczynę o 
rudych włosach: gdzie i kiedy będzie ona 
szła tryum falnie główną nawą kościoła?.. 
Lecz mniejsza o to..

W tej chwili zastanowił go y y g Ą d  pana 
Vonles.

w ydał m u 6ię uosobieniem przenikliwo
ści: jogo niebieskie oko sięgało w sposób 
śledczy w głąb sumienia i zdawało sobie ja
sno spraw ę z sytuacyi. K rótki 1 gruby, w ci
śnięty w uroczysty tużurek, miał szereg m a
łych czerwonych podbródków ponad węzłem 
kraw ata  elegancko związanego. Szedł z mi
ną niezwyciężonego championa, trzym ając 
pod prawą ręką  rękę panny młodej, w drugiej 
zaś unosił wysoko popielaty cylinder.

Ale najbardziej nieubłaganem było to  oko 
wszyet kowidzące. Mówiło ono w yraźnie: 
„przyjechałem tutaj, aby wydać tę dziewczy
nę za mąż i wydam ją. Jestem  ta, wszystko 
ma się odbyć, ja k  należy..."

Aż do chwili zbliżenia się do o łtarza oko 
to  nie opuściło ani na cnwilę pana Polly, 
wtedy dopiero czujność jego jakby się tro 
chę zmniejszyła.

P. Vonles u tarł głośno nosa w chustkę 
uOgato haftow ar ą, wydał k lika westchnień 
ulg, i spojrzał porozumiewawczo na panią 
Yonles, wymieniając z nią kilka poruszeń 
głową, jak  człowiek stw ierdzający szczęśliwe 
zakończenie wypadku, o k tórem  crosztą nie 
wątpił.

P Polly uczuł się m aryonetką, k tó ie j 
sznurki na chwilę puszczono, nie puszczono 
ich jednak na długo.

Nagle uczuł przy sobie oddech Miriam.
— To ty ? — rzekł.

Czując niezręczność tego powiedzenia do
dał

— Ten kostyum  ponielaty... bardzo ci do 
tw arz j .

Uozy Miriam zabłysły z pod kapelusza.
— O! T a t  sądzisz?
— Wyglądasz bardzo dobr*,c — upew

niał, czując na sobie znów nadawcze oko. 
Zaciskał wargi, by nie wybuchnąć cisnącemi 
mu się na ust* krytycznem i uwagumi

Zakaszlał dla kontenansu. W tej chwili 
zakrystyan popchnął gc trochę naprzód. Mi 
riam stała  już przed ołtarzem.

P  Pohy zwrócił się do narzeczonej, chcąc 
lej dodać otuchy:

— To teraz... tak !  Ol... tu taj? ... Bardzo 
dobrze!

Prcea chwilę zajęły go automatyczne ru- 
chj kapłana. Ileż ślubów m uslil Już dawać ? 
Jakże musi być ten, znudzony

Nie bądź tak  lon targnionym ! — o- 
strzegało oko.

— Czy masz obrączki ? — zapytał po ci 
chu Johnson.

— Zaniosłem je  wczoraj ,dc lombardu.
Ta próba żartu m ogła się jednak  tra g i

cznie skończyć. P. Polly pod stanow czyn nu 
kaz il  burowegc oka, macąjąc jedną z kle 
szeai w kamizolce, uczuł, że jes t pusł ą Się
gnął do innej, niż należało.

W tej chwili kapłan westchuąl głębiej, i 
niechętniej 1 zaczął czytać form ułkę litu rg i
czną, połykając połowę wyrazów.

— Drodzy bracia... stoim y tu... pod OK.’m 
^oga i t ’go zgromadzenia... aby p ’łączyćv 
ś 'ty ril węzłami n i7żeństw a..

imaginacya p. Polly bujała tymczasem 
gdzieś daleko od rzeczywistości, suowu u 
czul, jakby  rękę  lodowatą ściskającą mu se r
ce, a leanocześaie wizya słodkiej i promie
nistej tw arzy pojawiła się w cieniu draew

Ktoś go popohuął w łokieć. Johnsohn u- 
kazjw ał mu w książce do nabożeństwa od
powiedni ustęp.

— ...Zgadzam się... miłość, honor, pomoc

i opieka - choroba, zdrowie... P roszę powie
dzieć: r ta k “.

P Polly zwilżył języwiem zaschie wargi 
i powiedział głosein ochrypłym u k ru m e a to 1* 
n e : tak

M-rlam na podobne mniej wio* j  pytanie 
dała głosum zaledwie dosłyszalnym tę  samą 
odpowiedź.

Polem k  iądr zapytał, k to  reprezentuje 
ojlł panny młodej. Pan Vonles odpowiedział 
głośno i stanowczo:

To ja l
— Pow tarzą ;a m ną — rozkazał kapłan 

panu Polly.
— Biorę cię Miriam za m’łżonkę...
— Biorę cię Miriam i r  n rtżookę..
— Czuwać b’dę nnd tobą od dziś dma.
— Czuwać b’dę nad tobą od dziś dnia.
Potem  przyszła kolej na Miriam.
— Dajcie mi wajsze ręce — rsswkł ka

płan. — Niel Tu ni książkę. T ak i Pow ta
rzajcie su m rę...

— Z obrączka, symbolem połączeni;, nie
rozerwalnego...

Ceremonia ciągnęłr, się pomimo skróceń 
i pośpiechu dość długo.

— A teraz, mój chłopcze — zawołał pan 
Voules: chnytając  p. Polly za ram ię — pod
piszesz k o n trak t i rzecz będzie skończona.

Mirinm poszła przodem, trochę oztvwna, 
z kapeluszem ZBjt  zasuniętym  nu czoło.Pan 
Vonles popchnął go la  nią.

— Byli małżonkami I To nie do uwierze
nia!

Dlaczigo Miriam i jęj m ata a sziochały? 
Dlaczego Annie miała ta k  poważną m inę? 
Czyż nie one w gruncie rze izj życzyły so
bie tego m ałżeństw a? Bo jeżeli tylko o to 
im chodzi...

W tej cnwili p. Polly spoU rregt dopiero 
wujt, Pentsteuion, zbliżającego śię z tw arzą 
skrzywioną jak im ś dz’v nvr., tąiemmczym u- 
śmiechem, wywołanym Zapewne ssaniem  
wiecznie bolącego zęba...

(Ciąg aaiBiy nastąpi.)
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n i e  l i n i i  k a n a ł o w e j  w w i e l u  m i e j 
s c a c h  j e s t  f a ł s z y w e .

Z tej przyczyny w s t r z y m a n o  o d d a 
w a n i e  przedsiębiorstwu budowy rzeczonych 
g r u n t ó w  i-zarządzono pcspieszne sprosto
wania pomyłek.

Czynność tę  wykonuje inżynier-Niemiec, 
nie rozumiejący ani słowa po polsku, co jest 
powodem częstych konfliktów z właściciela
mi przylegających gruntów , k tórzy widząc, 
źe im zmieniają ustalone Już gT&nice przez 
przesadzanie znaków granicznych, słusznie 
s ta ją  w obronie swej własności. Oburzenie 
ludności staje się tem  większe, gdy luancść 
ta  przekonuje się, że z m i a n ę  g r a n i c  do  
k o n a n o  w n o c y !  i gdy od inżyniera, nie- 
wtadającego Językiem polskim, nie może s 'ę  
dowiedzieć powodów tej zmiany.

Ponieważ z tej przyczyny z a g r o ż o n o  
ekspozyturze c. k. D yrekcji budowy dróg 
wodnych w y t o c z e n i e m  p r o o e s ó w o  bez
praw ną rm ianę granic i naruszenie w posia 
daniu, ekspozytura ta  wydelegowała na miej
sce swych przedstawicieli celem uspokojenia 
wzburzonej ludności i zapewnienia jej, że 0- 
trzym ają odszkodowania za dodatkowo zaję 
te jej g run ta  i zniszczone ziemiopłody.

Nie od rzeczy będzie, gdy wytkniemy, że 
błędy te są dziełem inżyniera-Niemca, który  
wbrew uwi gi, czynionej mu przez inżyniera- 
geom etrę p. M onastersk ogo, fałszywie gra 
nice oznaczył.

P. Monasterski, jako Polak, cci wagę zw ró
cenia błędów Niemcowi, o k u p i ł  o t r z y m a 
n i e m  w y p o  wl  e d ze  ni  a z a j  ę c ia . Niem
cowi włos z głowy nie spadnie. „Kowal za 
winił, ślusarza powieszono".

Koszta sprostow ania błędów i dodatko
wego wy kupna gruntów  p o n i e s i e  l u d 
n o ś ć ,  winnego n ik t nfe ukarze 1

Koszta te  będą znaczne, gdy się weźmie 
pod uwagę I to, że zachodzi potrzeba usu
nięcia budynku mieszkalnego, nowo na wła
ściwej osi kanałowej przestawionego. Ró
wnież i przedsiębiorstwo budowy narażone zo
stało  z tego powodu na szkody, ustawiwszy 
na niewłaściwe] linii słupy do przewodów e- 
lsktrycznych.

Jednem  słowem trzeba przyznać, że nad 
całą tą  sprawą kanałow ą ciąży dzlwue ja 
kieś fatum.

Członkowie, powołani z K o ł a  P o l s k i e 
g o  d o  k o m l s y i  k a n a ł o w e j ,  obowiązani 
są w g l ą d n ą d  b l i ś e j  w t ę  s p r a w ę  i 
p r z y p i l n o w a ć ,  by raz przecież traktowa* 
no ją  ua sery o, inaczej bowiem z ukończe
niem budowy powtórzy Blę to  samo, co było 
z rozpoczęciem.

Proces z powodu wyborów 
w Świeciu.

Grudziądz, 27 maja.
O kręg wyborczy świecki w Prusach Kró

lewskich był zawsze od początku istnienia 
parlam entu niemieckiego polem zaciętych 
walk wyborczych pomiędzy Niemcami a Po
lakami. Od roku 1871 w zrosła liczba ludno
ści w okręgu świeckim o przeszło pięćdzie 
s ią t procent. Powiększyła się też odpowie
dnio liczba wyborców. Mimo Jednak znanych 
wysiłków germ anizatorekich rządu pruskie
go, pozostał stosunek liczebny Polaków do 
Niemców niezmieniony.

W roku 1871 oddano w tymże okręgu 
głosów polskich 5123, niemieckich Zaś 5308. 
Wybrano Niemca. W trzy  la ta  później zwy
ciężył Polak. I tak  szło na przemian. Okręg 
świecki wybierał posłem to Niemca, to Po
laka, a liczba ludności, a zatem i wyborców 
w zrastała stale. W w yborath styczniowych 
roku bieżącego oddali Polacy na kandydata 
swego 8750 głosów, a Niemcy 8608 i zwy
ciężył — Niemiec.

Niemiec zwyciężył, chociaż Polak o trzy
mał 142 głosy więcej od Niemca. — 1 o to 
właśnie toczyć się będzie ciężki proces przed 
sądem przysięgłych w Grudziądzu. W przy 
szłą środę zasiędą na ławie oskarżonych Po
lacy ze Swieeia w liczbie dwudziestu. Dzie
więciu z nich znajduje się od czterech m ie
sięcy w więzieniu śledezem obecnie w Gru
dziądzu.

Rzecz miała się ta k :  W wyborach głów 
nych, w  dniu 12 stycznia b. r., oddano na 
kandydata polskiego, p. Juliana Sas-Jawor- 
skiego, 8489 głosów, na kandydata niemiec
kiego, landrata Heima 8307 głosów, na so
c ja lis tę  161 głosów, rozstrzelonych 19 gło
sów. Kandydat pc Laki otrzym ał więc absolu
tną  większość głosów. Tymczasem w dwa 
dn. po wyborach kom isarz rządowy stw ier
dził, — do czego zresztą nie miał prawa, — 
że z oddanych głosów w dniu 12 stycznia 
dwa były nieważne.

W ybory są tajne 1 dlatego nie można 
było wiedzieć, kom u owe dwa rzekom o nie
ważne głosy przypadły. Pan kom isarz atoli 
znalazł odrazu drogę wyjścia I wydał sąd Iś
cie Salom onowy: Dwa rzekom o nieważnie 
oddane głosy odpisał kandydatow i polskie
mu, bo ten miał najwięcej głosów.

Takie rozstrzygnięcie spraw y sprzeciw ia
ło się regulaminowi wyborczemu. Czynność 
bowiem uznawania głosów za ważne i nie
ważne, należy do przewodniczących poszcze
gólnych lokalów wyborczych. Komisarz rzą
dowy natom iast m a tylko zliczyć podane mu 
wyniki częściowe i ogłosić wynik ogólny. — 
Niepodobna też przypuszczać, że kom isarz 
rządowy nie znał swej instrukcyi. Musiał ,0 
tem wiedzieć, a Jednak postąpił Inaczej. — 
Najwięcej pnecleż zadziwia, że centralna 
władza adm inistracyjna w  Berlinie dotąd nie 
napraw iła błędu.

Skutkiem  skreślenia kandydatów pol
skiem u dwu głosów nie było sbslutnej 
większości i w ybór pozostał ua razie nie
rozstrzygnięty. Łatwo więc sobie wyobrazić 
rozgoryczenie wśród Polaków.

Nastąpiły wybory ściślejsze. I tu  się s ta 
ła  rzecz niesłychana. Mimo w prost wzoro
wej agitacyi po stronie polskiej, kandydat 
polski otrzym ał 443 głosy mniejniż w pierw 
szych wyborach. Jakim  sposobem? Otóż 
kandydat niemiecki, p. Halem, k tó ry  jest 
równocześnie landiatem  powiatu świeckiego,

wysłał na dzień wyborów pismo do przewo
dniczących okręgów wyborczych z rozpo
rządzeniem, aby unieważniali k a rtk i wybór 
cze z przydomkiem „Sas" przez jedno „s“. 
I stało się, że w wielu miejscowościach u- 
nieważnili przewodniczący wszystkie głosy 
cddane ua Sas-Jaworskiego. W Innych zaś 
miejscowościach uznano takie same k a rtk i 
jako  ważne. Tym sposobem utracił kandy
dat polski 720 głosów i przepadł.

Pan Halem m usiał o tem wiedzieć, że 
m anew r tak i nie wytrzym a kry tyk i i że 
komisya rugów  wyborczych w parlamencie 
musi uznrć  wybór Jego jako nieważny. Św i
tała  jednak N iem com -nadzieja wyborów u- 
zupełuiających w porze letniej, w której 
wielu wyborców polskich z powiatu św ie
ckiego wychodzi ua zarobek do Niemiec W 
letniej porze byłby też wybór kandydata 
niemieckiego pewniejszy.

Niemcy w Swieciu byli pewni zwycię 
stwa. Sprowadziwszy na dzień wyborów ści
ślejszych około czterdziestu akadem ików 
niemieckich z Gdańska, aby im w agitacyi 
pomagali, przygotowali ow acje panu Hale- 
mowi, zamówili o rkiestrę  na wieczór i ocze
kiwali urzędowego ogłoszenia wyniku wy
borów. Pam iętny wieczór ten opisuje jeden 
ze świadków naocznych, akadem ik Niemiec 
Franciszek Tomiński z Gdańska, w „Dan- 
ziger Zeitung":

Wieczór, pisze pan Tcmiński, był spo
kojny. Życie tylko wrzało w lokalach publi
cznych. Niemieccy obywatele Swieeia feto 
wali akadem ików gdańskich. Jedna butelka 
szam pana po drugiej padały ofiarą. Na to 
kom uś zachciało się m uzyki i wnet też ktoś 
skoczył po orkiestrę, złożoną z sześciu mu
zykantów , k tó ra  już w drodze do owego lo
kalu zaczęła grać hym ny niemieckie. Na ta  
kie iarum  Polacy oczywiście zeszli się a nie
jeden w prost z łóżka, bo Już była północ. — 
Z lokalu wysypali się Niemcy i podochoesni 
„burszowie", a k tó ryś z nich wszedł ua stół. 
wystawiony przed dom i zaczął sławić „zwy 
cięstwo" nad Polakam i w sposób, k tó ry  Po
laków obrażał.

Na to  Polacy zaczęli mówcę bombardo
wać śniegiem 1 zbliżali się tak , że Niemcy 
zbiegli do lokalu, poczem ktoś cięższą bryłą 
śniegu grzm otnął w szybę okna w ystawnego 
1 wybił Ją.

Pan Tomiński telefonicznie zawezwał z in 
nego lokalu resztę akadem ików, k tórzy  też 
w krótce przybyli, uzbrojeni w  co się dało, 
w tow arzystw ie miejscowych Niemców i na 
tarli z tyłu na Polaków. Zamknięci Niemcy 
w lokalu wypadli także na Polaków, Jeden 
nawet uzbrojony w łopatę, a reszta, co w rę
kę wpadło 1 nuże bić Polaków. Fowłada da 
lej pan Tomiński: N i e m c y ,  t a k  m i e s z 
c z a n i e  j a k  i „ b u r s z o w i e "  b y l i  p i j a  
ni  — zwycięstwem oraz pochłoniątemi ma 
sami alkoholu. Poprostu więc używali sobie 
ua Polakach. Ja k  bardzo musieli być pijani, 
przyznaje pan Tomiński sam, k tó ry  kilka
krotnie biada, że nie był „wolny od alko 
holu“, bo byłby niezawodnie sobie jeszcze le
piej używał.

Któż tedy b ił?  Niezawodnie, że ten 1 ów 
Polak odmachnął pięścią — pan Tomiński 
nie powiada, żeby k tó ry  z Polaków był u- 
zbrojony w jak ie  narzędzie, poza laską mo
że — ale po części N i e m c y  s a m i  s i ę  
p o t ł u k l i  w c i e m n o ś c i ,  a p e w i e n  s ę 
d z i a  j e d n e m u  a k a d e m i k o w i  r o z 
b i ł  n o s  l a s k ą .

Tak wygląda praw da o Św ieciu!
Tymczasem co się s ta ło?  P rokurato rya 

wdrożyła śledztwo przeciwko Polakom i wy
toczyła skargę  dwudziestu osobom o zbro
dnię rozruchów publicznych, za co przewi 
duje kodeks karny  kary  aż do dziesięciu lat 
ciężkiego więzienia.

skich robotników cudnie kwitną i wydają bo
gate plony.

Dr Zipper bawi się obecnie w ayonistycznt-go 
apostoła, bo nietylko dochód z wykłada tego 
przeznaczył na gimnazyum lobrejskie w Jero
zolimie, ale nawet uroczyście zobowiązał się 
publicznie, że będzie wędrował od miasta do 
miasta w Galicji tak długo, aż zbierze 100.000 
franków na uposażenie tego gimnazyum. Ma 
cno bjć wiecznym pomnikiem i dowodem miło
ści żydottwa galicyjskiego do ziemi ich przód 
fc ów.

Dziwne tylko, że tyle emigrantów żydów 
skich 7. Rosyi osiedla się w Galicji, a nie 
zdąża na wschód do tego syonistycznfgo raju. 
Żydom u nas bardzo dobrze, cały rynek finan
sowy opanowali, a dziś nawet we Lwowia znowu 
został otwarły jeden nowy Bank żydowski poa 
protektoratem Dra Lowensteina, który w obe. 
cnym zastoju finansowym btdiie płacił za 
z kładki oszczędnościowe aż 51/? procent!

Idem.

Ze Lwowa.
Dnia 28 maja.

R osyjski system  policyjny. — A postoł syonistyczncgo 
rajo . — Nowy b&nk iy d u w s.i.

Seusacyą d n ia  dzisiejszego jest komunikat, 
wydany przez Związek kształcące] się młodzieży 
polskiej „Kuźnica" we Lwowie, a podpisany 
przez prezjdynm, w s i ład którego wchodzą pp. 
Karol Popiel, Aleksander Ładoś i Szczęsny Wa- 
dorski. Z komunikatu dowiadujemy się, że po 
ostatniej manifestccyi chełmskiej w dniu 11 
b. m. dyrekeya policyi lwowskiej jednemu ze 
słuchaczów politechniki zaproponowała p o s a d ę  
k o n f i d e n t a  z p ł a c ą  m i e s i ę c z n ą  150 
k o r o n .  Obowiązkiem tegoż mięło być i u f o r 
m o w a n i e  p o l i c y i  o wewnętrznem życiu i 
zamiarach towarzystw akademickich : „Kuźnica", 
„Czytelnia akademicka" i „Polskie drużyny 
strzeleckie".

Za wiadomością „Kuźnicy" ów technik zgo
dził się na tę „posadą" pod pseudonimem Ko- 
soielskiego. „Kuźnica" bowiem chciała mieć w 
ręku dowody Byatemu, godzącego w zdrowe 
podstawy życia młodzieży, oraz rosyjskiego sy
stemu policyjnego otrzymywania konfidentów 
w towarzystwach akademickich. To też ów Ko- 
ścielski pozornie udzielał policyi informacji pi
semnych i ustnych eo do zamierzonyoh zebrań i 
manifestacji, a nawet dnia 21 bm. tytułem za
liczki na „pensję" otrzymał 20 koron! — Dziś 
więc prezydyum „Kuźnicy* zwróciło się do Se
natu wszechnicy z prośbą o wzięcie młodzieży 
w obronę przed lwowską policyą, która w ten 
sposób stara się zabezpieczyć przeciw pracy i 
porywom polskiej młodzieży, ofiarując się So
natowi przedłożyć dokumenta oryginalne I podać 
odnośnych świadków.

Sprawa ta  nieprzyjemna dla tut. policyi wy
wołała we Lwowie ogólne obnrzenie i może mieć 
przykre następstwa.

Onegdaj odbył się w sali „Jad Charuzim" 
wykład Dra Zippera, adwokata i znanego dzia- 
łaoza ayoniatyeznego, o wrażeniach z odbytej 
przez niego podróży do Pelestyny. Dr Zipper 
skreślił w różowych słowach obecny stan ży
dowskiej koloniiacyi w Palestynie, Jej warunki 
i widoki na przyszłość. Nadto wykład swój u- 
znpełnił obrazami świetlnymi, które licznie ze
brani syonlści z zapałem oklaskiwali, jako awoją 
„obiecaną wolną ziemię", w której krainy — 
wedie Dra Zippera — użyźnione potem żydów-

Poeta-maniak mordercą.
Lwów, d. 29 maja.

• W uzupełnieniu wczorajszego telegram u 
dodać należy, że poeta Jan Huskowski doko 
nał zamachu morderczego na osobie Leona 
Boflosiewicza, ozierżawcy hotelu Georgea, z 
pew rym  zgóry ułożonym placem. Mianowi
cie szedł on z Bogosiewlczem przez kilka 
minut, poczem nagle wyjął rew olw er i dał 
do niego dwa strzały. Huskowskiego, ucie
kającego do kaw iarni Avenue, przytrzym ał 
polieyant, a Bogosiewicza pogotowie odwio
zło do sanatoryum  Dra Soleckiego, gd.de 
walczy on ze śmiercią.

Huskowski, przesłuchiwany na policyi, 
oświadczył, że Bogosiewicza chciał pozbawić 
życia z tego powodu, że p r z e z  n i e g o  
s t r a c i ł  p o s a d ę  w h o t e l u  I m p e r i a l  i 
że Bogoslewlcz rozgłaszał, Jakoby był jego 
ojcem, aby g < ^^  ten sposób pozbawić rodo
wego nazwiska i shańbić. Po spisaniu pro
tokołu późnym wieczorem Huskowskiego 
odwieziono do więzibniB sądu karnego.

Huskowski przedstawia ciekawy typ oso
bnika. Po ukończeniu gimnazyum począł pi
sać wiersze, a że nie miał żadnego u trzy 
mania, więc grono miłośników poezyi w y
starało  się m u posadę dyrek tora  hotelu Im 
perial we Lwowie, na k tórej będąc mógł 
spokojnie kończyć studya uniwersyteckie. 
Tymczasem napisał i w ydrukow ał parę wier
szy. k tó re  k ry tyka, do Imperialu zachodząca 
pochwaliła. To Huskowskiemu przewróciło 
w głowie Stanowisko swe jako  dyrektora 
Imperialu uważał za poniżające, a gdy Kud
liński w Jednym ze swych fejletonów na- 
zwsł go „dyrektorem  kelnerów ", H uskow 
ski podziękował za posadę i dostał się do 
czeskiego Banku, gdzie wybył zaledwie dwa 
miesiące.

Przez dłuższy czas żyt z łaski drugich. 
W ó w c z r s  uroił sobie, że n i e  n a z y w a  s i ę  
J a n  H u s k o w s k i ,  t y l k o  J a n  hr .  H u  
s a k o w s k f ,  k tórzy to hrabiowie faktycznie 
żyją w W arszawie 1 że go Kornel M akuszyń
ski (poeta i k ry tyk  „słow a polskiego") prze
śladuje i uniemożliwia go swoją satyrą. Gro
ził więc M akuszyńskiemu rewolwerem, cho 
ciaż M akuszyński bardzo często zamieszczał 
w „Słowie Polskiem " jego wiersze. N astę
pnie był współpracownikiem niewychodzącego 
już „Gońca", gdzie pisywał tygodniowe k ro 
niki. Po kró tk im  czasie przeniósł się do Dy
rek c ji skarbu  na urzędnika, stam tąd poszedł
szy pracował u Śpigla w „Skorowidzu adre
sowym".

Nigdzie długo nie był, bo wiecznie m :i»ł 
w głowie rymy. Jednem  słowem w życiu je 
go był ustawiczny rozdźwięk, rozstrój i dy
sonanse.

W końcu poczuł w sobie talen t sceniczny 
i s tara ł się naw et o „engagem ent" u dyre
k to ra  Hellera. Gdy to nie przyszło do sku t 
ku, H uskow ski założył, a było to  w r. 1910 
własną trupę  i po prow incji dawał „Skiza" 
ku  wielkiemu zgorszeniu ta k  pani Zapolskiej, 
Jak 1 publiczności. Po nleudałej dyrekturze 
teatralne) był współpracownikiem „Gazety 
Wieczornej" znowu przez czas krótki, po
czem do dziś tułał się w mieście bez zajęcia. 
Huskowskim opiekował się zmarły niedawno 
poeta śp. Dobrowolski, oraz p. Makuszyński, 
k tó ry  i w  ostatnich tygodniach zamieszczał 
Jegc prace w  „Słowie Polskiem". Obecnie w 
„Dzienniku Polskim " drukow aną Jest jego 
powieść pt. „Gesty".

W ogóle Huskowski był tu  uważany za 
maniaka, niezdrowego na umyśle, c ozem 
świadczą Jego prace literackie. To też kw a
lifikuje się on jedynie do domu obłąkanych.

Idem.

k o  bezczelny kłamca 1 pospolity blagier. Mia
nowicie BakaJ o glos ł niedawno swojo wspo
mnienia, w których twierdził, io to on przygo
tował i przeprowadził s-'ynne wykradzer ie wię
źniów politjc nych Bkazany.-h na śnrieić, — 
z warszawskiego wiezienia. Sprawcy tego rze 
czywiścio niezwykle śmiałego 1 z: ęsznego czynu, 
oburzyli cię bakajow?kiemi zmyśleniami i za
protestowali publicznie przet iwko jego fałszom. 
„Naprzcdowi" nie pozostało nic innego jak t j l  
ko swego dawnego bohatera kłamcą ogłoś ć. — 
Ale w takim razie, cóż tą  warte wszystkie 
rewelacyo i świadectwa tego sprytnego iydka, 
k.ó y razem ze swyrci współwyznawcami Azewem, 
Hartingiem, Sukiennikiem i tylu innymi, cdby* 
> iasyczcą drogę od pro* okatorstwa do socya- 
lizwu, i patem zajmował się dencncyaoyą na 
odwrót: zawiadamia? „parlyę" o nazwiskach 
swych kolegów pozostających Jeszcze w „czyn 
nej służbie". — To „nawrócenie" Bskaja było 
przyjęte z niemjłym entuzyazraem w oboz!e 
aocyal stycznym i na podstawie jego rewelaeyi 
napętnowano mianem szpiegów i prowokato
rów wiele osób, które może były zupełnie nie 
wirne. Me uszecł tego Iobu nawit taki lumi
narz partyi, Jak po* ieściopisarz i krytyk Brzo 
zowski. Dziś zmieniły się zapatrywania „Na
przodu" i Bakaj z bohatera został zdegrado
wany na fałszerza — sic transit,..

8. fiabryelska, Krzyszlofory, łtrahćw .
W ynajmuje 1 sprzedaje pierwszorzędnych fa
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne baz zaliczki.

Precz z towarem pruskimi 
Knpcjois tylko n eferzećcijan

u m m m .
KALENDARZYK ASTSUNuailCZNY ’A’a-v o. 

tłońca rozpocznie Się ju tro  o godzinie 3 m inut J9, 
tachód przypada o godzinie 7 m inut 37; diujcic t»»l« 
rodstn 15 m inut C6.

KALENDARZYK KOSUHSLNY. Jctro w piątek 
Anieli, pojutrze w sobotę Jakóba.

. Bohaterowie partyjni u socjalistów baidzo 
łatwo spadają z piedestału, jak świadczy obe
cnie przykład Bakaja. Ten do niedawna „klasy
czny" śk iadek rozgłośnych socjalistycznych p.-o 
cesów, ie  przypomnimy tylko Borowską i Brio- 
zowskiego, którego prawdomówność była w „Na
przodzie" proklamowana tylokrotnie, zott*ł o- 
beccie w tym samym organie napiętnowany ja 

Srsktjt* dnta 30 maja.
Z teatru. Wczoraj publiczność krakowska 

żegnała ustępującego ze sceny po diagoietniej 
pracy Leona Stępi wskiego. Przez trzydzieści lat 
pracował ten sumienny, utalentowany artysta 
w teatrze krakowskim, a jego artystyczna siu- 
żba była zawsze przejęta głębokiem poszano
waniem dla Sztuki i a luem poczuciem obowią
zku. Zgotowano ma wczoraj serdeczną i gorącą 
omacyę. Po drogim akcie „Jov ialskicgo" caiy 
personal teatru otocz;! Jubilata, a pp. Solski, 
Heller, Rieger i Maksymilian Węgrzyn składali 
ma jubileuszowe życzenia i wręczyli piękne sre
brne wieńce. P. Stępowaki dziękował z wido- 
cznem wzniOBieniem, podnosząc w sweu prze
mówienia, ^0 resztę życia poświęci nauczaniu 
polskiej mowy wśród młodego pokolenia. Publi 
czncść oklaskiwała żywo Jubilata, który z ty 
powym dobrodusznym humorem odtworzył po
stać Jowlalakiego 1 Frenkla, który Jako szam- 
belaw dał znowu nieporównaną kreact ę

Dzień dla sierót 1 biednych dzieci. Cztery 
stowarzyszer ia krakowskie, poświęcające s’ę 
opiece n&d sierotami i ochronie opuszczonej 
dziatwy a mianowicie: rada opiekuńcza, Koło 
panien opiekających s ;ę zaniedbanetni dziećmi, 
sekcja młodzieży polskiego związku niewiast 
katolickich i ackcya ochrony dzieci tegoż zwią 
zku, połączyły s ę razem, aby wapólneml siłami 
urząd?ić dzień dla sierót i biednych dzieci, któ 
ry się cdbędiia w niedzielę 2 czetwca br.

W dniu tym przedstawicielki wymienionych 
stowatzyszeń, upoważnione przez wspólny ko
mitet, będą siedzieć przy stolikach, ustawionych 
w różnych okolicach miasta, aby od przecho
dniów przyjmować dobrowolne datki groszowe 
do zamkniętych paszek, w zamień których wrę
czać będą npom nki w postaci kwiatów, kart 
ilustrowanych itp.

0:iary w ton spo-ób zebrane dostarczyć ma 
ją  wymienionym stowarzyszeniom funduszów 
potrzebnych: ca pokryc’e kosztów utrzyman a 
i wychowania kiiknsot sierót i opuszczonych 
dzieci, otnieszazonych w zakładach wychowa 
wczyih, następnie na utrzymanie kilkunasto 
ochronek popołudniowych, uozelci i pracowni, 
przeztia-zonych dla ubogi j dziatwy szkolnej ce
lem otoczenia jej opieką i ratowania od zepsu
cia, na które nartż iją  ją :  rędza, brak cpieki 
domowej, zariedbarie I szkodliwe wpływy uli
cy — wreszcie na założenie internatu dla ubo
gich dziewesąt, kształcących się na nauczyciel 
ki szkół lodowy cb.

Zaiste, w pośród rozmaitych rodzajów pracy 
społecznej, praca mająca na celu wychowanie 
i umorainienfe młodego pokolenia, które ma 
stanowić przyszie społeczeństwo, jest najważniej
szą. Dlatego popieranie usiłowań, podjętych w 
c%1q nzyskaaia środków potrzebnych do speł
nienia tfgo zadkDia, Jeat najświętszym obowią 
zkiem każdego dobrze myślącego obywatela i 
feałdej jedne Btki, nie wyzutej zupełnie z uczuć 
szlachetnyrb.

Sądzimy, ie  t ie potrzebujemy tracić słów 
w celu zachęcenia naszej publiczności do speł 
uienia tego obywatelskiego obowiązku, bo Je
st* śmy pewni, iż w dniu 2 czerwca ochotnie 
składi-ć będzie, w miarę możności, grosz ofiarny, 
przoznaczeny na ulgę niedoli sierocej i aa wy 
chowanie zdrowego pokolenia, miłego Bogu 8 
poiytecsnego ojczyźnie i społeczeństwu.

Zaręczyny hr. Maryi Potockiej, córki ś. p 
Andrzeja i Krystyny z.hr. Tyszk:ewiczów, z Pa 
włem hr. Dzieduszyckim, synem ordynata Potu- 
rzyckiego, Tadeusza i Anny z hr. Dzieduszy- 
rkieb, odbyły się dziś w kościele N. M. Panny. 
O godz. 12 podejmowała śniadaniem ped Ba 
ranami hr. Andrzejewa Potocka licznie zgromi, 
dzone rodziny narzeczonych, przyozem Zdritław 
br. Tarnowski wniósł ich ziiowie.

Wczoraj zaręczynowy wieczór na Szlaka 
a hr. Stanisławów Tarnowskich zgromadził spo
krewnione rodziny Potookich, Tyszkiewiczów, 
Dzieduszyckich, Czartoryskich, Radziwiłłów, 
Szembeków, Branickich, Wodziokich oraz zastęp 
przyjaciół.

Siub młodej pary odbędzie się w końcu 
września w Krzeszowicach.

Przebudowa sądu kraj. Karnego Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Sekcja ekonomiczna roz
patrywała projekt zmian linii reguiacyjnycn dla 
ul. Senackiej, Kanoniczej I Poselskiej z powodu 
zamierzonej przez Rząd przebudowy gmachu 
Sąda kraj. karnego i domu karnego.

Następnie załatwiła Sekcya cały szereg 
spiaw odnoszących się do wykupna lub sprze
daży gruntów na cele regulacyjne ulic w mie
ście, a w końcu zatwierdziła projekt linii regu
lacyjnych w Ludwinowie dla przedłużeń ulic: 
Wolnych, Mickiewicza ł Kolejowej.

Pod adresem c. k. Dyrekcyl kolejowe] o-
trzymujemy następujące zażalenie: Od ozasr 
gdy reforentem dla kart wolnej Jazdy personain 
kolejowego i ur>ędników został p. Dawid (żyd), 
rozpoczęty się w tym-biurze rządy na wzór da
wnej żydowskiej „nordbaakl". Pan ten zasadni
czo wszystkie podania urzędników o wolnt 
karty przetrzymuje nierłychauie długo. Gdy zaś

strona przychodzi 1 osobiście interweniuje p. 
Dawid każe „jeszcze" czekać.

Od siebie dodać musimy, że Jtżaii minister
stwo kolejowe dąży do skasowania przywileju 
wolnej jazdy rodzinom urzędników kolejowych, 
powinno wydać odpowiednio instrukeye i rozpo
rządzenia. Dopóki jednak przywilej ten istnieje 
szykanowanie stron jest zupełnie niewłaściwe.

Z Teatru miejskiego, w krotochwlli Schon- 
thana „Porwtnio Sabiaek", która wystawioną 
będzie w sobotę 1 czerwca w krakowskim tea
trze obsada ról jest n a s tę p u jąc . dyrektora te 
atru Striezego gra p. Frenkel, profesora Gol- 
witza p. Stąpowski, Frydarykę jego 4onę, p. Kos
mowska, Paulę, ich córkę, p. Janiczół.ua, Dr 
Ncumeistra p. Kosiński, Maryę, jogo żonę, p. 
Zsrzycfc*, Karola Grossa p. Szymborsk5, Emli^ 
jogo syna, p. Stanisławski, Różę p. MielnicU, 
Augustę p. Mitogze’wska, Meissnera, stróża gim- 
nazyaicogo, p. Miaiczyński.

Dwa koncerty odbędą się w dniach: soLota 
1 i niedziela 2 czerwca w sali „Klubu poczto
wego" przy ni. Lubicz L. 7. Wykonawcami bę
dą Łczoiowie i uczemce szkoły śpiewa prof. J . 
Marso.

Kierów n;k chórów i ensembli p. T. Wójcik 
przy fortepianie p. GrOnbarg. Początek obu kon
certów o gedz. 7 wieczorem.

Bilety po 2 kor na miejsca siedzące naby
wać można wcześnbj w księgarni p. W. Krzy- 
żanowsL iJgo Linia A—B lub w lokalu szkoły 
ul. Szewska 4 I. p.

Twórca miast ogrodowych Ebenezer Ho
w a r d  z Letehworth w Anglii, najwzerowszego 
dotr,d ogrodowego miast.?, które sam założył, 
zgłosił swój udział w wszechświatowym kon
gresie esperantystów w  Krakowie- Znany dzia
łacz i propagator hygieny miast, którego idea
mi i pomysłami w swoim czasie szeroko zajmo
wała s’ę prass, chce skorzystać ze sposobności 
zjazdu z całego świata i wobec kongresu wy
stąpić z propagandą miast ogrodowych. Howard 
wygłosi w Krakowie odczyt ilnstrowany prze-- 
źroczaiai odpowiednich widoków miast ogrodo
wych. Odczyt t9n zainteresuje niewątpliwie w 
pierwszej linii naszych architektów i inżynie
rów.

Z wystawy architektonicznej i wnętrz. — 
Wskutek ostatniej ulewy i wylewa Rudawy, 
uniemożliwiającego wyktńczenie prac, zwłaszcza 
około uregulowtnia terenu, wystawa otwartą 
sostanie prawdopodobnie około dnia 4 caer- 
wca.

Wycieczkę do Pienin, do tych najmniej zna
nych, a jednak w piękność me ustępujących 
najpiękniejszym górom w Europie, nnądza kra
kowskie „Ognisko naucz." na sw. Piotra i pa
wia (dnia 29 czerwca) br.

Koszts wycieczki, obejmujące bilet kolejowy 
III . ki. z Krakowa do Nowego Targp i z po
wrotem, śniadanie, obiad, wieczerzę, wozy z 
Nowego Targu do Śmierdzonki i z powrotem 
jazdę toaziami i wszelkie napiwki wynoszą 30 
ko r od osoby.

Zgłoszenia, które uskutecznia srę przesła
niem zadatku w kwocie 10 kor., nadsyłać mo
żna do dnia 20 czerwca b. r. pod adresem: K. 
Golachowski, Kraków — Loretańska 10. Na 
pisemną odpowiedź należy dołączyć markę. 
Program szczegółowy zostanie uczestnikom ro
zesłany.

Wycieczka do Ojcowa, projektowana przez 
krak. „Ognisko naucz." z powódu niepogody 
zost&ła odłożoną na dzień 16 czerwca br. Zgło
szenia, które uskutecznia się przt słaniem kwo
ty udziałowej w wysokości 7 kor od osoby 
przyjmuje do dnia 10 czerwca p. Dziedzic J. 
Kraków, Plac Szczepański >. 3.

Ustnych informacyi udziela się od godziny 
0 — 7 wieczorem w lokalu „Ogniska" Plac 
Szczepański 1. 3.

Z sali odczytowej. Głośny ekonomista z 
Księstwa Poznańskiego p. Dr S  p a n d  owa  k i  
dnia 30 maja we czwartek o godzinie 7 pop?ł. 
wygłosi w „Polonii" (ni. Sienna 5, lokal czy
telni kacol.) odczyt na temat „kwestya przemy
słu polskiego na V. ZJeździe prawników i eko
nomistów polskich we Lwowie.

Przechodzień pobity przez pijanego agenta 
policyi (?). Dziś o godz. 4 rano zgłosił się na 
ataeyę pogotowia ratunkowego urzędnik poczto
wy z N, Targu p. Jan W , którego podobno po
bił do krwi Jeden z ajentów krakowskiej po
licyi. Tak p. W. Jak i ajent byli w stanie nie
trzeźwym. Liczne rany u koutuzyowanego opa
trzy! lekatz pogotowia ratunkowego.

Uroozyzto zakonczonlo roku szkolnego w uzupełń, 
przem ysłow ej szkole d!a uczenie kraw ieckich w K ra 
kow ie ul K o le jo ea  1. l ł , I p. odbędzie się duia 2
czerw ca br. o godz. 10 rano. W ystaw a p rac  uczenio 
o tw arta  będzie do godziny i2 w południe. — W stęp  
wolny.

Pogcda. Dnia 29-go maja termometr dc- 
ezed* od -|- 7 2 do +  22‘3 Cel. barometr popc- 
mdnia opadał.

Dnia 30-go maja o godzinie 7 mej rano 
sta r barometru 740.5 mm., termometru +  12 8 
C., wiatr zachodnio-północno-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Stan pogody w Zakopanem. (Infor. Związku 

turyst.). Dnia 30 maja temperatura najwyższa 
+  11 8° Cel., najniższa +  0'2° Cel. Ciśnienie po
wietrza 687. Prognoza: pogcda niestała, sto
pniowo pogarsza się.

Na szkołę gospodarstwa domowego w Ska
winie. Piszą nam ze S k a w i n y :

Staraniem Polskiego Z w ią z k u  Niewiast ka
tolickich oibył się w nalaa êo*AO naszem, w 
dniu 19 b. m., koncert, Jsklegośmy ta  dawaó 
Już nie mieli i który wybiegał daleko poza 
szablon rozmaitych wieczorów i wieczorków, 
jakie zwykle siłami miejscoweml n» prowlncyi 
się urządza. Przyczynił się t 0gO odział w kon
cercie tak  cenionych artystów, jakimi są p. 
Abłamowicz-Mayerowa i p. Dr Jendl, znani z 
estrady koncertowej nietylko w Krakowie.

P. ADiamowicz - Mayerowa olśniła zebranych 
licznie słuchaczów cudownem odegraniem rzeczy 
Schuberta, Liszta 1 Chopina, a p. Dr Jendl o- 
czarował wprost publiczność artystyoznem od
śpiewaniem szeregu utworów kompozytorów poi- 
skioh.

Oklaskom i bisowaniem nie było końca; ar
tystów zarzucono kwfatami, okazując im w ten 
sposób wdzięczność nietylko za mile, w podnio
słej atmosferze prawdziwej sztuki spędzony 
wieczór, ale i za serce, Jakie dobrej sprawie
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okazali: dochód i  koncertu, difęki tm wcale 
znaczny, obrócony będzie na założenie szkoły
g< spe darstwa domowego w Skawinie.

De wzbogacenia programu wieczora przyczy
nili tię nadto, panna Miiaczek, wielkie nadzieje 
na przyszłość rokująca pianistka i p. Eker, 
wiolonczelista.

Nowe Miasto, w  Nowemmieście, koło Do- 
bruiuda urządzono w dniu 12 b. m. uroczysty 
obchód ku upamiętnieniu Konatytucyi 3 Maja. 
Na program złożyły się : pobudka — odegrana 
przez orkiestrę miejscowej Czytelni, pochód, u- 
roczyste nabożeństwo, podczas którego słowo 
boże wygłosił X. Dr Szmyd — profesor teolo
gii w Przemyślu ; wieczorem zaś zebrano się 
v  sali ratuszowej, gdzie słowo wstępue wypo 
wiedzie! miejscowy Proboszcz X. Jan Gałuszaa. 
Po przemówieniu odbyło się przedstawienie a 
matorskie p. t. „Zmartwychwsti nie“ — ode
grane przez członków czytelni. Szczególną grą 
odznaczyli się pp. Miler, Noworol, Lewicki, Wo- 
źnieki i Gużkowski, z panien Szpakowskie, 
Drewniakówna i Saymkiewiezówna. Dochód z 
przedstawienia przeznaczono na pomalowanie 
świątyni partfialnej. Straż pożarna nowomiejska 
i sąsiednia z Posady wystąpiły in corpore. Na
leży się słuszne podziękowanie p. Szpaków 
skiemu — prezesowi czytelni, p. Żywickiemu, 
długoletniemu naczelnikowi straży ogniowej, 
oraz p. Turczyniakowi — którzy swymi żabie' 
gami aielce się przyczynili do uświetnienia tej 
nroczystości. Antoni Junosza

Nowa afera szpiegoWBk?. Ze L w o w a  pi
szą: W sferach sądowych opowiadają sobie o 
nowej aferze sipii gowskie.l, która zajmuje 
lwowski sąd krajowy. Szpieg nazywa się Iwan 
Zieliński, pochodzi ze Strzyżówki w Rosyi 
Pr»ed kilku miesiącami przybył do Gelieyi i 
osiadł w pobl żn Htlirza. Tu pracował w dzie ń 
jako zarobnik, nocami zaś czynił wycieczki 
stronę Halicza. Zwróciło to nań uwagę, tem- 
baidziej, iż otrzymywał z Rosyi zasiłki pienię
żne, wysyłał zaś tam często listy polecone 
Przeprowadzona u Zielińskiego rewizya wydała 
wyniki obciążające, odstawiono go więc na ra
zie do sądu obwodowego w  Stanisławowie. Gdy 
zawiadomiono o tern sztab generalny, zwrócił 
się on do wyższego sądu krajowego we Lwo 
wie, by śledztwo przeciw Zielińskiemu prowa 
dzono łącznie ze śledztwem przeciw reszcie 
szajki, która przebywa obecnie w więzieniu 
lwowskiem. Sprawę tę powierzono r. Rybic
kiemu.

Wielkie manewry konnicy w Galicyi. Z Wi e -
d n i a donosrą, że w bieżącym rokn zamierzonem 
jest odbycie wielkich manewrów konnicy w Ga
licyi. Jako pole operacyi opatrzono okolicę na 
wschód od Sanu, przestrzeń położoną kolo Ja 
worowa’. W tych ćwiczeniach wezmą prawdo
podobnie udział pułki kawaleryi lwowskiego 
korpusu, które grupują się w dwóch dywizyach 
kawaleryi we Lwowie i Stanisławowie, a obej
mują razem cztery brygady konnicy, 7 pułków 
konnicy, pułki artyleryi konnej i stosowną li
czbę oddzirłów karabinów maszynowych kawa
leryi- Być może, że w manewrac h tycu wi źcnie 
takie udział dywitya kawaleryi z Jarosławia.

afe.

P ią tek . „P rzedm iejskie zalecank i11. 
Sobota. „P rzedm iejskie zalecanki”.

1FI leiu 1
(rocznik I) ukaże się ped koniec b. r. Skoro
widz ten, odbiegając od ciężkiego szablona do
tychczasowych „ksiąg adresowych", będzie ściśle 
wzorowany na tego rodzaju wydawnictwach ame
rykańskich, angielskich i francuskich i wskntek 
tego posiadać będzie charakter na wskróś no
w o c z e s n y .

„ S k o r o w i d z  a d r e s o w y " ,  oparty na sil
nych finansowych podstawach będzie ukazywał 
kdę r e g u l a r n i e  przed końcem każdego roku. 
Bliższe szczegóły będą podane nieDawem. — 
Wskutek obfitej treści ogłoszenia przyjmowane 
będą tylko w ograniczonej ilości.

Z e  św ia ta .
Wyciąg ze statystyki austryackiej części dye- 

cezyl wrocławskiej. Świeżo wyszedł podręcznik 
biskupstwa wrocławskiego dla austryackiej czę
ści na rok 1912 (Handbueh des Bistoms Bre- 
slsu ósterreichlschen Ante Is fur daa Jahr 1912), 
skąd wyjmujemy następujące cyfry : Austryacka 
część dyecezyi wrccławskirj ma 3,091*40 km2 
obszaru, 510.473 ludności, z tego 403.896 ka
tolików, 95.010 protestantów, 10 873 żydów, 829 
innych wyznań. Na 1000 miejscowych mieszkań 
ców przypada 790 6 katolików; na 1 km2 przy
pada 165*1 osób, katolików zaś 1305. Dzie- 
kaństw liczy austryaoka część 12, probostw 96, 
kościołów g ównych 112, pobocznych 51, kaplic 
96; samoistnych duszpasterzy jest 111, pomo
cniczych 69. duchownych na różnych stanowi
skach 42, sakonnycb księży 28, emerytowanych 
i innych bez posady 13, razem wszystk ch 263; 
nleobsadzcnych miejsc jest 26. Do katolickich 
szkół ludowych i wydziałowych uczęszcza 62.618 
dzieci, do mieszanyth 6 651, do protestanckich 
szkół z katolicką nauką rtligii 279, razem 
69.548. W rzkotach śridnieb jest razem 5.388 
uczniów katolickich i 2.254 uczenie. Do wyż 
szych szkół ucięs&cza 7.642 słuchaczy i słucha
czek, najwięcej z dzickaństwa karw:ńskiego, ba 
2.176, potem z cieszyńslieko 1.499.

Mianowania I przeniesienia. Artur Feldman 
mianowany został wicesekri-tarzem ministeryal- 
D y m  w ministerstwie skarbu.

Namiestnik zamianował w departamencie 
rachunkowym namiestnictwa ofieyata rachun
kowego Włodzimierza Kmicikiewicza rewidentem 
rachunkowym, asystenta rachunkowego Otokara 
Feichtmantia oflcyałem rachunkowym i prakty
kanta rachunkowego, Jana Brzuzę asystentem 
rachunkowym.
85) Namiestnik przeniósł koncepistę namiest
nictwa Bogumiła Gergewioza z Horodenki do 
Lwowa, oraz praktykantów konceptowych na
miestnictwa Samuela Kozioradzkiego z« Lwowa 
do Horodenki, Konstantego Tchórznickisgo ze 
Lwowa do Krakowa i Tadeusza Dobiję ze Lwo
wa do Brzozowa.

Inufla Ifttntfcs-srtistyzM.
Z Tow. Filozoficznego. W ubiegłą środą, od 

było się posiedzenie naukowe, które zagaił pre
zes prof. Dr M. S t r a s z e w s k i  wspomnieriem 
żałobnem o śp. Henryku Struvem, znakomitym 
filozofio polskiem, zmarłym przed kilku daiami 
w Eltham pod Li młynem. Zebrani uczcili pa
mięć Jego przez powstanie. Zarząd Tow. Filo
zoficznego zapowiedział osobne zebranie na 12 
czerwca celem omówienia działalni ści filozofi
cznej Struvego. Do rodziny wydano telegram 
kondolencyjny. Następie przystąpiono do po
rządku d2 iennego. Docent Dr Adam Ż ó ł t o w 
s k i  wypowiedział rzecz „O paralel źmie trzech 
krytyk Kania". Psrarelizm ten jest- postulatem 
w traktowaniu Kanta, aczkolwiek nie powziął 
on z góry planu naprsania wszystkich trzich 
„krytyk". Między krytyką czystego, a krytyką 
praktycznego rozumu zachodzi różirza oryen- 
tacyi. Mimo to krytyka praktycznego rozumu 
oraz „władzy sądzenia" uw ażną bjć musi za 
rezultat, do którego krytyka czystego rozumu 
autora doprowadziła. Rozpatrywał ie istoty mo
ralności doprowadza go do stwierdzenia auto
nomii rozumu Prawdziwe upodobanie estetyczne 
także woinem Jest od zmysłowych pobudek. — 
A we wstępie do ostatniej krytyki Kant wy
raźnie przyjmuje Jednolitość kierunku w swoich 
trzech krytykach. Odkryif ją  nietrudno wobec 
wywodów Kanta, że poznanie przedmiotowe Ja 
ko takie bez władzy myślenia istnieć by nie 
mogło, gdyż o objektywnoś- i doznawań tjlko  
rozum wyrokować może. Idea paralelizmu mię 
dzy kry tykani stać s‘ę może wskazówką przy 
interpretacyi najtrudniejszej z nich do ocenie 
nia. Zaprzeczenie Jej uniemożliwiłoby wykaza
nie w myśli Kanta prawidłowego rozwolu.

W dyskusyl obszerne samoistne wywody wy 
powiediieli: X. pref. Dr P a w l i c k i ,  prof. Dr 
S t r a s z e w s k i ,  prof. Dr G a r b o w s k f ,  m dto 
przemawiali: prof. Dr Rnbcsyński, Dr Gieltcki, 
p. Rechocka i sam prelegent.

Na najbliższem posiedzenia w poniedziałek 
3 czerwca o 6 wypowie referat prof. Dr Wład. 
Leopold J a w o r s k i  p. t  „Ideologia chłopska" 
(ul. św. Anny 12, w lokalu Sercinaryum fik z ).

Złoty medal jubileuszowy w artystycznem 
wykonaniu znanego lwowskiego rzeźbiarza F. 
Błotnickiego, a który ma być ofiarowany Sena
towi Uniwersytetu Lwowskiego w dniu jubileu
szowym przez jego Doktorów został także wy 
bity w ograniczonej ilości egzemplarzy srebr
nych i bronzowycb. Zamówienia w cenie po 5 
kor. za bronzowy egzemplarz, po 80 kor. za 
srebrny przyj mają księgarnie Altenbergs, Gn- 
brynowicza, Połonieckiego i Seyfarta we Lwo
wie. Po dniu 29 maja ceny zostaną znacznie 
podwyższone. Na przesyłkę pocztową należy do
łączyć 50 b.

„Pochód" Szymanowskiego na pocztówkach 
Twórca „Pochodu królewskiego", Wacław Szy 
manowski, ofiarował bezinteresownie Towarzy 
stwu Szkoły Ludowej wyłączność prawa repro 
dakowanla awego dzieła na pocztówkach. Arty
sta wybrał sam 12 co najciekawszych fragmen
tów, aby dawały dokładne pojęcie o całości 
dzieła, z obu stron oglądanego. Wykonane spo 
sobem światli drukowym, pocztówki przedsta- 
wisją się bardzo artystycznie, a rozpowsze 
chnienie ich przyczyni się nie mało do zapozna
nia szerokich sfer z dziełem, okiło którego w 
ostatnich czasach rozwinęła się gorąca walka 
wśród estetyków.

„Architekt*1 »esz. V za maj zawiera nastę
pujące artykuły:

Wystawa architektury i wnętrz w otoczeniu 
ogrodu'rem w Krakowie. VI Zjazd techników 
polskich w Krakowie. Zjazd techników kolejo 
wycb. Zjazd techników budowy i hygieny miast- 
N. P. Przebudowa pałacu w Czerniejewie (Ks 
Poznańskie). W  sprawie konkuran na fasady 
Przyszłego Muzenm Narodowego na Wawtlu 
(stanowisko krakowskiego koła architektów). 
Kronika. Piśmiennictwo. Konkursy. Na dwóch 
u uączonych tablicach : Kazimierza Ulatowsk e^o 
z Poznania przebudowa pałacu w Czernie
jewie.

Zjazd de salin w WitlUzw.
Wieliczka, 28 maja.

Tegoroczny zjazd do salin wielickich wiel
kim cieszył się powodzeniem. Po ogromnych u- 
lewacb, które na oba dni Zielonych Świątek 
wstrzymały ruch turystyczny nastała we wto
rek piękna pogoda, jakby wymarzona dla 
wszystkich tych, którzy wybierali się do Wie
liczki ceiem zwiedzenia stawnych nassych i wspa
niałych salin. Dwoma osobnymi pociągami zje
chało kilkaset (przeszło 600) osób, w tej liczbie 
Kilka grup młodzieży szkolnej, wycieczki z Kró
lestwa Polski-:go, nadto Niemców ze Śląska 1 
Czechów. Z wycieczek młodzieży zanotować na
leży gromadki : panienek z zakładu wychów, 
w Staniątkach, gimnazyastów z Łańcuta, ze 
Stanisławowa, gimn. realn. z Krosna, aczniów 
szkoły przemysłowej z Orłowej na Śląsku, mło
dzieży szkolnej z Mszany Dolnej.

Zwiedzających podzielono na 2 grupy, z k tó
rych ksżdą oprowadzało kilku urzędników sa
linarnych, każdej towarzyszył lekarz. Kiero
wnictwo zjazdu spoczywało w doświadczonych 
rękach st. radcy górniczego p. Mtlllera, które
mu dzielnie pomagali nadkomisarz Geppert, 
oraz komisarze górniczy, pp. Kordecki, Jurkie
wicz, Krynicki, Włodarczyk i inni. Dla zape
wnienia należytego bezpieczeństwa turystów, 
oraz celem opieki nad tysiącami świateł, u- 
mieszczonych we wszystkich komorach, kory
tarzach i gankach kopalni, zarząd salinarny 
wyznaczył 200 górników.

Z uznaniem podnieść należy, że Zarząd sa 
linarny uczynił wszystko, aby udogodnić setkom 
turystów zwiedzanie saliD, aby pokaz.oć im 
wszystko, co widzenia godne. Nie m^gąc, oczy
wista, poprowadzić tak  ogromnej gromady tu- 
rjstów do najdalszych zakątków salin, gdzie 
odDywa się praca górników, Zarząd w dostęp
nych miejscach, na możliwych do masowego 
zwiedzania poziomach, w sposób poglądowy 
przedstawił pracę górnika, wszelkie używane 
w salinach systemy obudowy chodników, dre
wniane, murowane i wresrcie żelazne najróż
niejszej konstrakcyi.

Wiele nowych rzeczy spotjKa w salinach 
turysta, który przed paru laty poraź ostatni 
zwiedzał wielickie podziemia- I tak komorę 
Urszuli urządzono w bardzo miły sposób, zdo
biąc ją  wodospadem, fontanną i zielenią; w 
kaplicy św. Kunegundy, która z każdym ro
kiem niemal zyskuje na wspaniałości i niewy- 
słowionym czarze jakimś, znajdujemy nową, 
prawdziwą ozdobę i przez samouka-robotnika 
Markowskiego w caliźnie solnej wykutą kazal
nicę — oraz w bocznej ścianie piękną rzeźbę 
P. Jeznsa Ukrzyżowanego.

Ostatni etap turystów, zwiedzających saliny, 
tj. sala balows, na dłnższą chwilę zatrzymała 
młodzież, która, jak zazwyczaj wśród zwiedza' 
Jącycb, stanowiła większość. Tntaj orkiestra, 
która towarzyszyła turystom przy zwiedzaniu 
większych komór, zagrała walca, przy dźwię
kach którego puszczono się w wir tańca. Przez 
jakiś kwadrans trwała ta  improwizowana, bez- 
pretensyonalna zabawa, poczem nieubłagana 
winda wyrzucała na powierzchnię ziemi, na 
światło słoneczne rozbawionych turystów, ocza 
rowanych pięknością kopalni, zdumionych impo- 
nnjącymi wynikami pracy człowieka.

Jak przyjacielsko, uprzejmie witano gości 
starodawnem górniczem „Szczęść Boże", tak 
żegnano ich temi samemi prostemi, szczeremi 
słowami.

Dodać tu należy, że dochód z wstępów do 
salin przeznaczony został na cele dobroczynne 
m. Wieliczki, w pierwszym rzędzie na cele 
Tow. św. Wincentego a Paulo. W tymsamym 
dniu w Wieliczce urządzono „Dzień kwiatowy", 
z kiórego dochód przeznaczono na biedną mło
dzież szkolDą w Wieliczce. Uczestnik.

K s p e r t u r  t e a t n  uiojs& i& ae % I r*  k iw i*
C zw artek. „G rube ryby11,! kom. w . 3 ak t. B ału

ckiego. (XI w ystęp  M. F renkla).
P iątek . „K ordyan11, poem at dram . J . Słow ackiego. 

(D la m łodzieży szkolnej ceny żniżone do połowy).
Sobota. „Porw anie S abinsk", krotoch, w 4 akt. 

SchSnthana. (X II w ystęp  M. F renkla).
N iedziela popoł. „Szklanna g ó ra1*, baśń  w 6 ak t. 

J .  Sarneckiego. (Ceny zniżone do połowy).
N iedzięla wieczór. „Porw anie S abinek11. 
Poniedziałek „A kto rk i11, kom . w  4 ak t. S tefana 

K rzywoszewakiego. (XIV w ystęp  M. Frenkla).
W torek . „Głupi J a k ó b 11, kom . w 3 ak t. Tadeusza 

R ittn e ra . (XV w ystęp  M. F ren k la ).— O statn ie przed
staw ien ie  dram atu .

Repertuar teatrn w Parka.
C zw artek. „Przedm iejskie zalecanki11.

Dział ekonomiczny.
Poczty, telegrafy, telefony. Z dniem 1 czer

wca b. r. wchodzi w życie howy urząd pocztowy 
w miejscowi ści Spytkowice z urzędową nazwą 
„ S p y t k o w i c e  k o ł o  Z a t o r  a". Urząd ten 
łączy się z siecią pocztową zapomocą dziennie 
trzyrszowogo chodu posłańczego do stacyi ko
lejowej w Spytkowicach.

Da miejscowego okręgu doręizeń nowego 
urzędu pocztowego przydzielono gminę Spytko
wice wraz z wsiami Dębina, Górki, Kępki i 
Wróblówki tudz eż obszar dworski Spytkowice 
wraz demem Staw, folwarkiem Wawrzek i kar
czmą Wesoła — zamiejscowy *&ś okręg dorę 
czeń tego urzędu tworzyć będą gminy Bacho- 
wice z wsiami Górki i Kaniów tudzież Miejsce, 
jaketeż obszary dworskie Baohowice i Miejsce,

Sprawy anstro-weplerjlfif.
Telegram y „Głosu N arodu" z dn ia  30 m aja.

Z Rady państwa.
Wiedeń (T. B.) Na dzisiejBzem posiedze

niu Izba posłów kontynuuje dyskusyę gene
ralną nad p r a g m a t y k ą  s ł u ż b o w ą .  Na 
początku posiedzenia odczytano wnioski, — 
między innymi p. L a s o c k i e g o  w sprawie 
zmiany § 17 p. 2 ust. 2 nowej ustaw y woj
skowej i p. B o m b y  w spraw ie budowy ko
lei Hzeszów-Krosno.

0 kanały.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzlsiejszem posie

dzeniu Izby wszyscy posłowie Wiednia po
stawni wniosek o budowy kanału  Dunaj- 
Odra. Dziś popoł. 'odbędzie się plenarne po
siedzenie posłów Interesowanych w budowie 
dróg wodnych. Mają oni sformułować żąda
nia co do sum, jak ie  m ają być pomieszczone 
w noweli o drogach wodnych.

Przedłużenie obrad Izby.
Wiedeń. (Tel. wł.) Obiega pogłoska, że 

Izba poselska przedłuży swe obrady poza 
czerwiec, gdyż zachodzi potrzeba uchwale
nia podwyższonego kontyngentu  rek ru ta  
wraz z pewnemi ulgami wojskowemi. Gdy- 
by pogłoska ta  okazała się prawdziwą, to 
wakacye Izby rozpoczną się koło 15 lipca.

Niema pieniędzy!
Wiedeń. (Tel. wł.). Pragm atyka służbowa 

urzędników zostanie wprawdzie przed waka- 
cyami uchwalona, będzie to jednak bezcelo- 
wem, gdyż rząd nie godzi Bię na proposycye 
komisyi. Poza tem brak pokrycia finansowego. 
Izba panów ustaw y nie zatwierdzi.

Obstrnkoya rnska.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. W. Abendblatt" do

nosi w formie pogłoBki, że Rusinl sprow a
dzili Już ze Lwowa swe instrum enty  obst u- 
I1-cyjne, aby rozpocząć obstrukcyę w lzb'e 
w przyszłym tygodniu. Do 1 czerwca bo
wiem dają oni rządowi term in do dania od
powiedzi na swe żądania.

„N. W. Abendblatt" konstatu je, że w 
Izbie zwykle inaczej się dzieje niż brzm ią 
zapowiedzi. Stronnictw a powinny jednak pa
m iętać o tem, że błędem nie do darowania 
byłoby udarem nianie prac Izby, a rząd nie 
będzie zbyt cierpliwym i nie pozwoli na za
bijanie czasu bezowocną obstrukcyą. W ra 
zie jej wybuchu Izba zostanie natychm iast 
odroczona.

„N. F. Presse" donosi w spraw ie un i
w ersy tetu  ruskiego, że Rusini w tej okoli
czności, że Lwów nie będzie wymieniony w 
riśm ie cesarskim , nie widzą jeszcze „casus 
belUM jeśli postanow ienia przejściowe zosta
ną ustanow ione po ich myśli. Co do dalsze) 
tak tyk i to zastanaw ia się obecnie nad nią 
klub ruski a przed rozpoczęciem obstrukcyi 
poradzi się u innych stronnictw  Izby.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsze posiedzenie 
Izby niti przebieg bardzo spokojny. O bstrukcyą 
ruska  nie wybuchła. Rusini grożą jednak, ze 
na końcu posiedzenia przypom ną rządowi 
konieczność utworzenia uniw ersytetu  rusk ie
go. Zdaje się, że nastąpi to  w formie zapy
tania pod adresem prezydenta Izby.

Z komisyi szkolnej.
Wiedeń. (T. B) W komisyi szkolnej od

było się dziś głosowanie w  spraw ie p o l e 
p s z e n i a  p ł a c  nauczycieli szkół ludowych. 
Przyjęto następnie wniosek W a s t i a n a  
o zrównanie nauczycieli z urzędnikam i czte
rech najniższych rang, G I d c k l a  o zalicze
nie nauczycieli według pewnego szematu, 
I r a  o przyczynienie się państw a 50 procen
tam i do ciężarów szkolnych krajów, p. V er- 
s t o v s e k a  w spraw ie przekazania przez 
państwo kw ot na budowę szkół, p H a l  b a 
n a  o wybór subkom itetu, któryby się z ko 
misyą finansową porozumiał i wreszcie pos. 
T o m a s e k a  z wyrażeniem m inistrowi o- 
św iaty ubolewania z powodu oświadczeń, — 
złożonych w komisyi.

Porozumienie czesko-niemieckie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dowiadujemy się, że 

dzisiejsze posiedzenie kom itetu ośmiu m ają
ce na celu wyrównanie różnic między Cze
chami a Niemcami w sprawie języka u rzę 
dowego w służbie państwowej Czech miało 
pomyślny przebieg. Oblega pogłoska, że do 
czerwca porozumienie nastąpi wobec czego 
zmieni się sytuacya w parlamencie, gdzie 
powstanie silna większoSć niemiecko-caeska, 
w której weźmie udział i Koło polskie.

1 sejmn węgierskiego.
Budapeszt. (Tel. wł.) Stronnictw a opozy

cyjne porozumiały się w spraw ie reform y wy
borczej. Liczba wyborców ma być podwyż
szona i wyniesie 2,400.000. Nie odpowiada to 
wprawdzie życzeniu socyaliatów, — którzy 
chcieli 2,800.000 wyborców, ale stanow i zna 
czny postęp. Zależy teraz w szystko od s ta 
nowiska rządu i parlyi rządowej.

Co do reform y w orkow ej, to  obrady w 
Sejmie toczą się dalej, choć opozycya grozi, 
że obstrukcyą nie ustanie, póki § 43 u s ta 
wy, mówiący o kom petencyi cesarza, nie zo 
stanie skreślony.

Narady optzyoyl.
Budapeszt. (T. B ) Przedstawiciele stron 

nictw opozycyjnych obradowali wczoraj po
południu w dalszym ciągu w mieszkaniu 
Franciszka K o s s u t h a .  Dzisiaj odbędą się 
dalsze konfereneye w celu sfinalizowania 
umowy.

Budapeszt. (Tel. wł.) Między Justhem  u 
Kossuthem panują niesnaBki osobiste. Kos
su th  je s t  obrażony, że Ju sth  rozerw ał mu 
stronnictw o na 2 części.

Wobec tego Ju sth  pozostanie na razie 
dzikim.

Dtofcoła wojay.
Zajście na Radzie ministrów.

Konstantynopol. (T. B.) Na wczorajszej 
Radzie m inistrów  przyszło do bardzo bu
rzliwej sceny. Po gwałtownej dyskusyl opu
ściła większa część m inistrów  salę i odbyła 
osobną naradę. Wielki wezyr, Szeik ul Islam 
i m inister wojny zostali sami na sali. W krót
ce Rada m inistrów  po przerwie, po której 
kilku m inistrów powróciło, odbyła dalsze 
narady. Przyczyna zajścia nieznana. Dzien
niki otrzym ały polecenie niepisania o pogło
skach o przesileniu.

Wyjazd ministra.
Konstantynopol. (T. B.) M inister m arynar

ki wyjechał wczoraj na pokładzie kontrtor- 
pedowca z nieznaną misyą w kierunku Dar- 
danelli.

0 konferencyę pokojową.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Am basador ro

syjski rozwija gorączkow ą działalność, aby 
doprowadzić do sk u tk u  konferencyę, któraby 
uregulowała zagadnienia dotyczące Wschodu. 
Dotąd są jednak małe szanse dojścia do 
sku tku  konferencyl, gdyż Turoya nie chc« 
słyszeć o uznaniu aneksy! Trfpolisu I grozi 
zamknięciem ponownemDardanelii, jeśli Wło
chy zajmą k tó rą  z wysp, leżących na północy 
archipelagu.

f a l®  e r a  w .
T elegram y „Głosu N arodu" z dnia 30 maja.

^Jnbilensz lwowskiego nniwersytetn.
Lwów, (T. B.) Z licznych telegram ów, na- 

deszłych na jub leusz uniw ersytetu, których 
samo uporządkow anie wymaga dłuższego 
czasu, ogłasza dziś rek to ra t telegram y z ży
czeniami cd min. D ł u g o s z a  I nam. Dra 
B o b r z y ć s k i e g o .

Nadto przysłały dalej życzenia uniwersy

tety w Sztokholmie, Upsali, Sofii, Belgradzie, 
Dorpacie, dalej Koło polskie z Petersburga, 
Tow. przyjaciół nauk  w Wilnie i setk i 
innych korporacyj i osób.

Lokanl w Bielskn-BlateJ.
Bielsk. (Teł. wł.) Lokaut w fabrykach tk a 

ckich trw a dalej. W szystkie dotychczasowe 
konfereneye ugodowe delegatów fabrykan
tów  i robotników pozostały bez dodatniego 
rezultatu .

Dziś również odbyły się pertrak tseye mię
dzy delegatami organizacyj robotniczych a 
delegatam i związku fabrykantów  — bezsku
tecznie. Robotnicy stanowczo oświadczają, że 
od swych postulatów pod żadnym w arun
kiem odstąpić nie mogą. Ponadto robotnicy 
podnoszą żądanie odszkodowania za s tra tę  
dotychczasowych zarobków. Fabrykanci na
tom iast żądają, aby robotnicy powrócili do 
pracy na podstawie tych warunków, jakie 
Im ofiarowano przed lokautem . W ten  spo
sób rokow ania między delegatam i obu stron 
„z m artw ego punktu" zejść nie mogą.

Tymczasem robotnicy codziennie prawie 
opuszczają Bielsko-Białę i udają się za ro 
botami do innych m isst i środow isk prze
mysłowych. Jeżeli lokaut w najbliższych 
dniach się nie zakończy, fabrykom  bielsko- 
b i a l s k i  po ich otwarciu grozi brak robo
tników.

Jeszcze o demonstracji lwowskiej.
Petersburg. (Tel. w ł) „Nowoje W remia" 

drukuje ponownie ostry  artyku ł w sprawie 
demonstracyi lwowskiej. Ogłoszenie kore- 
spondeocyi między rządami rosyjskim  a 
austryackim  dziennik poczytywał za wstęp 
tylko do dalBzych kroków  dyplomacyi ro
syjskiej. T jm czaaem  okazuje się, że korą- 
spondeneya ta  stanowi „ostateczną likwi
dac ję  demonstracyi, w najwyższym stopniu 
obrażających, a przedsięwziętych przez szo
winistów". „Nowoje W remia" kategorycznie 
protestuje przeciw .takiem u epilogowi.

Demonstracje czarnosecińców.
Kijów. (Tel. wł.) Powoli wryjaśaiają s!ę 

szczegóły ostatniej demonstracyi, urządzonej 
prtez tutejsze żywioły nacyonalistyczne.

D em onstracyęuisądeiłaorganiżacya „Dwu- 
głowyj Oreł", pod przewodnictwem studen
tów Gołubiewa 1 Szymańskiego. D em onstran
ci przeszli przez całe miasto i skierowali się 
do konsulatu auetryackiego, wszakże polieya 
nie puściła ich tam. Następnie tłum  dem on
strow ał przed pomnikami cesarza Aleksan
dra II i cesarza Mikołaja I. Na górze Wło
dzimierza, przed radę miejską, zrzucano prze
chodniom czapki z głowy, strzelano i doko - 
nanc znanej demonstracyi przed redakeyam i 
dzienników „Dziennik Kijowski" i „Kijew- 
skaja Myśl1'.

N i k o g o  z e  s p r a w c ó w  n i e  a r e s z 
t o w a n o .  Śledztwo w toku.

Wylewy.
leneszw ar. (T. B.) Rzeki T e m e s  i Be- 

g a  zalaiy całą południową część kom itatu. 
L u g o s  Jest zupełnie zniszczonem. Powódź 
objęta obecnie powiat C s a k o v a r  aż do 
kanału B e r  z a v a, k tó ry  również wylał i za
lał miejscowość G a t t a j a ,  gdzie zawaliło się 
90 domów a 2 osoby utonęły. Wielkie spu
stoszenia sprawiła powódź w miejscowości 
C z e t a ,  gdzie ocalało tylko 10 domów. Miej
scowość M a c e d o n i a  znajduje się zupełnie 
pod wodą. D o t ą d  z a w a l i ł o  s i ę  20 d o 
mó w ,  a z a l a n y c h  jes t 50 000 m o r g ó w  
u r o d z a j n e j  z i e m i .  Szkodę obliczają na 
10 milionów. Z gminy K a n a k  nadeszły wia
dome ści z prośbą o pomoc, gdyż gminie 
grozi powóoź.

Budapeszt. (T. B.) M inister hdnwedów za
rządził w drodze telegraficznej, aby rezer
wiści i rezerwiści zapasowi z obszarów ao- 
tkdięlych powodzią o ile zostali obecnie po
wołani do ćwiczeń, byli natychm iast pu
szczeni na urlop.

Strajk robotników transportowych.
Londyn. (T. B.) M inister handlu odbył 

wczoraj przedpołudniem konferencyę z ko
m itetem  strajkow ym , na k tórej omawiano 
w arunki, pod jakim i ma się odbyć zapowie
dziana na piątek konferencja. Ja k  słychać 
robotnicy żądali aby obecnymi byli praco
dawcy wszystkich kategoryi transportow ych 
oraz aby uchwały tej konfereacyi były dla 
nich obowiązujące.

Londyn. (T. B.) Sytuacya w porcie lon
dyńskim jes t niezmieniona. Na targu  środków  
żywneśoi je s t dostateczna ilość. Izba nan- 
ćlowa uchwaliła rezolucyę oświadczającą, że 
pracodawcy mogą zatrudniać robotników  nie- 
zorganizowanych.

Walki w Maroka.
Paryż. (T. B.) Jenerał Lyautey telegrafuje 

z Fezu, że je s t koniecznem przywrócenie 
powag, dawniejszych władz. Francuzi znaj
dują się tu  jak  w kraju  nieprzyjacielskim 
I nie mogą liczyć na poparcie lokalne, są 
zdani tylko na poparcie ze strony  wojska 
francuskiego.

Londyn. (Tel. wł.) P rasa  angielska zaprze
cza wiadomościom hiszpańskim o wycieńciu 
w pień załogi francuskiej w Fezie.

Faktem  jednak jest, że wszelka kom uni- 
kacya z Fezem od kilku dni jes t przerwana. 
Nie funkeyonuje także telegraf bez drutu. 
Wobec tego jeBt możliwe, że zaszły tam  ja
kieś poważne wypadki.

Wielki pożar.
Kaługa. (Pet. Ag. tel.) Pożar Jaki wybuchł 

w środsu  m iasta zniszczył 100 domów.

WWW
Pokrycie dachówką
„ETERNIT”

jest nietylko jedynie ogniotrwałem, ale i wiecznem  
dlatego najtańszem. — Poświadczeń krycia kościo- 

— łów, klasztorów i domów bez łikn. —
Zamawiajcie  tylko u firmy Zamawiajcie  tylko u firmy

„Uniwersale** Krowoderska 15

Józef Massar
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ak W  a r t y s t y c z n o  
hau  'e rla rs . i bodowi _

Józefo KULESZY 8
naprzeciw  cm en+arza 
w K rakow ie posiaaa  
w i e i s l  w y b ó r  g o to 
wych pom ników  z p>a- 
bkowca, g ran itu  i m ar
m uru. Po la jm uje się 
w /konaulfc grobow  w 
m iejsca I na  p re w n - 
cyi. Telefon i45s.

W Krakowie, ulica Kanonicza L  18.
JEDYNA W ERAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

K aw y
-  P A L C H S  -
najlepszej jakośc i po najtańszych  ce- 

nacn  z pierwszej k rajow ej

Hygienicznej Palarn i
poie ca

Wojciech OLSZOWSKI
■ C raitow , M a ły  jryns»K.

bfr. m

G M I N A  P L E S Z O W
m a do wydzierżawięnit- pod bardzo dobrymi, 

w arunkam i
o t ■  __ _ _  p izy  gościńca w t adnem  po-
J K J  ■  U  łożeniu. Zgłoszenia u w ójta 
w Pieszo wie. 714 5 2

Zakład wodoleczniczy
Dr. CHRAMCA

W 7AK0PANEM
otw arty  cały rok. Umieszczenie d la 3b0 oDób. 
U rządzenie okłau . i łazienekjpierw  szurzędm* 
Ceny przy stępne Od 10 Kor. dziennie wzn yż 

za pokój jednoosobow y z utrzym aniem .

PIEGI
usa prą całkow icie w  przeciągu 7 diii

Ambra c r m c  P ra C h risto ffa
N ajlepszy nieszkodliwy Środek do utrzym a- 
— nia czystości i up iększania  cery . — 
Praw dziw y ty lko w oryg wo kach , k tórych 
opakow anie  zaopatrzone Jest' »arejestrow 6- 
u ju i  znakiem  ochronnym  Cena K. 1*80 o» 

pow iędnie mydło 70 haL 
Składy we wszy itkicb JLptekioh i d to Kaery wsh 

GŁÓWNE SKŁADY W  KRAKOWIE:
M. M asłow ski ap t- H. E anm afoL ! i Sp. ap t. 

M. IŁeder, ap U k , u l  K arm elicka L 23.

k -  -z działu korzenno-śniadaniew pgo,
będący obecnie w hand lu  W P aoa  Ja n a  Z a- 
c n a rs iie g o  w Sam borze, poszukuje posady 
zaraz. T urek  K arol. 724 5 1

Notaryusz w Sieniawie
przyjm ie zaraz ru tynow anego  kandydaiu  • 
St. W ilczek no taryusz w Siat i ł  wie. 722 3 -

u v a w v  
u » * y « o b u

>POŻVWCłE 
„WDSOWUT PREGO-WI
doDra żytn o kawa. C W .C H Y- 
m ączka dla dzieci, opłałm i inne
wyroby jedyne w  stvcxn rodzaju 

9 = Z a ż ą d a ć  cennika. =

F< le c im y  fo r% cą w sz y s tk im , I r tó rz /  m u]ą  z a m ia r  j t d t e *  dc  
H m r y U  lu b  HzrtPr*.JC uc.»>i Się % p a tre m  saafcariem

n ik a  wprost do

B iv t  petfróży Zofii Brosiadsckisj w Oświfciiw i,
k tó ro  n ie  m a  ż a m ty th  A te s tó w , *«i ^ 1  * y ,

Zarząd pasiek’ Antoniego Krasińskiego 
  w Jeziorzanach --------

ad  borszczćw  w ysyła w 6-kiłowych blaot - 
ukach, w stysl ko opłatn ie, praw dziw y miód 
lipowy w cenie 7 kor. 50 h a1., a  rybo -ny  
auód 8 ko ron . W ysyła rów nież miody p itn  
wyszczególniono n a  k ilku  w yssaw aih , t a .  
stuło wy, k asz te lańsk i, króluw sk i miody p i
tn e  owocowe ja k  tio rów czak . M aliniak, De- 
ren iak , SAiśnntk, W inogroniak , Orzyn IX 
i t. d .w  5-kilowych biaszankaoh . wi zystk ie  
op łatn ie  w cenach od .oron b 4ti hal. de 
ko ron  6 70 hal. Cenniki n a  żądan ie  Tranko

Bieliznę damską
dzienną i nocną w najnowszych wzoraoh

Bielizną stołową
białą i kolorową w róinysh wielkościach  
z wrabianemi lub haftowanymi herbami 

poleca po najtańszych eenach

Marya Prauss
Kraków, Rynek 7.

Telefon N. 132.
Przy jm uje się zam ów ienia n a  całe w ypraw y, 
ta k  w biriliźnie j a k  w toa le tach  dam skich.

Poszukują
m iejsca gospodyni na p l e b a n i i , k u c h n i ą  i 
gospodarstw em , „P racau poste*rest. K raków

Galicyjska Siemens-Schuckertowa
■ H u l l I l k M B B r a r a B l t B H I H I H I H I I I I l !  O K I  ■■■■■III

SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ

Lwów, ul. Batorego 1. 32. Telefon Nr. 
Kraków, ul. Grodzka 1. 58. Telefon Nr.

Budowa elektrowni gospodarczych 
miejskich i okręgowych; koleje 
elekirycznei rożnych systemów. 
Dyuamomaszyny, elektromotory, 
transform atory, przyrządy do roz
dzielnic, lampki łukowe, lumpy 
metalowe, tantaliowe i otanowe, 
przyrządy do gotowania i ogrze

wania i t. d.

555.
555.

F ra n cu sk i C y rk
Solange d‘Atalide
w K/akowie w  budynku cyrkowym 
: naprzeciw P arku  krakow skiego :

Codziennie w ieczór o goczinle 8.

W iolkis Galowe Przedstawienie.
W  sobotę, niedzielę i święta dw a przedstaw ienia o godz. 4 po poł. i o 8 wieczór. 
BUety nu  wszystkie p rzed staw ian ia  » cześniej do nabyciai n  kasie  zam ów ;eń 
biletów  le a tra  nych, pi. M aryaeki 9, oraz od godz. lO dci 1 v, południe i od 3 

po południu bez przerw y przy kasie  cyrkow ej.

Familien & Moden Zeitung fiir Osterreich-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3*20 kwartdlnit.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów
Wybitny organ dla ogłoszeń na A ust. -Węgry. — Numera oka

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księga niacb lub wprost w Ad

ministracjo w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10r■  K Kapelusze damskie strojne T l
i►°s

I

:: K a p e lu s z e  ż a ło b n e , P a n a m a  i S p o r t o w e : :
oryginalne M odele pary sk ie  i w u d e tfsh K

PARASOLKI i PARASOLE
ostatnie Nowości

poleca w ogrom nym  w yborze i po cenach koukurency jnych

KAROL JAROSZ ZIMLER i SpMka
Kraków, Rynek 41 LSnia A-B.

Telefon 2329. ««0 Telefon 2329.

I

29. f iJ
■prawnt«Mi f

fabryka wód mineralDycti sztoczoycb i specjalnie lecznuzyck
Radów *

pod firma

R. Rżąca i Chmurski
w Krakowie ulica iw . Gertrudy I. 4.

« y rtb ia  pon k o n tro lą  k o m isji Przem ysłowej Tow. L ekarsk iego  h ia k  polecono
przez toż Towarzystw o

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpow iadające okładem  chemicznym wodom.

Billirtskiej. GiessłiOblerskiej, Vichyt Nomburg, Kisstngen ^
•u d sie t specyaine lecznicze ja k  : litow ą, i rom ow ą jodow a , żelazfata k r  aśną, 
oraz inna wody m iueralne z p rzep :su p ro f Jaw o isk ieg c  Spizedaż cząstkow a 

w a p tek a ch  i drogueryach. — Cenniki n a  żądaniu darm o

MYŚL ROEOTD i
PotekJeKo Związki iw r s łm rn  rbnw 

AcbAftwŁkb robotaików % KhMhrfbą #  C r U m

Wychodzi co dw» tygodni*.
t M m n t i  w au  i p O  L  i

J»lyśl Robotnicza*1 N kk

„Myśl Robotnicza** IV* •»
-------------1 — —..............  I--------- W J K  !►

tonaatorem 1 podręc^aiktoi praktycznym A r 
^ cącpk pracować w ahmarzyassutadi n

W. ,  f _  4 ,  . ... —JL
M S iC S J m

I ś i r ^  I s l  1 ^ 3

APTEKARZA
A.Thierry ' e " °  Balsam
Jedynie praw i z i w j  tylko z zieloni *i a ionn icą , jakoiznakiem  oi ihroanym. 
Prawnie zastrzeiouy. Każde fałszerstw o, naśladóWidctwo i r p r z e d a i  
innych ba lsracw  z puarobiemem znaku będzieesądO vnie ścigLuer sn-
rf>r. , k arane  Balsau ten jeat: N ieprześunaionym  s^uiecKiiyin środkiem  

i przy w szeĄ ich choroD. cn płucnych '■pierałewyoli, Uśmierzą 
k a ta r i zmniejsza, flegmą usaw a ~boleafii7  kaszeL

Działa znakomicie p^zy zapaleniuigaitlła, tiiryncfa i wszel
kich chorobach gardła. UsuwjĄgiuntownie cażdi. febrę. 
Leczy wszelkie chorotiv wątroby,' żół^chtc. jelit, kurcte 
żołądLr i kolki. Leczy hemoroiay i krwuw ;koe żyły. 
Dziaie łagodnie przeczyszczająco, czyści Ltew i nerki, 
wzmacnia ^petyt i trawienie ‘.Służ® znakomicie przy 
hole zębuw, dziurawych zębach .i.psuciu się dziąseł i t  p. 
chorobach zębów i jamy ustnej; , usuwa niep-z.jranną 
woń z ust i żołądka Jesl 3obryn. środhiem pa robaki 
i  tasiemca. Leczy wszelkiej rany,' blizny, ióżę laiającŁ, 
k-osty powstałe z gorąca, fistuły, brodpwki, rany za- 
palilu, odmrożenia Członków, zadraśnięcia, wyrzuty i 
usuwa darcie, reumalyr.fflf bóRuszn, i t. d. Jest wogóle 
środkiem, którego ni:; powinno braknąć w żadrej ro
dzime zwłaszcza podczas emdemy. influenzy, cholery_ i 

innych Adresować: An’flio Echutzsugel - Apotheke des k  TJliwry in 
P icgrada bel KoM fttał 12 małych, lab 6 większych?flaszek iuh 1 sjiecy- 
alna duia fiaszkt. kos’rj>:je 5 K. COb Mniej nie wysyła się. Wysyłka tylko za 

nadesłaniem kwoty z góry lub,'za pobraniem.1 
.'ray wlcjkzzych z-unow euiaah ZE?cznił un i e p

A H Jk mrLimm* -* -& jaw 8qcn fH rT M — - -
lT S te T f la R iw tś r

6 DZIAŁ-Aine
prswdzlwej śsiągająsaj maści babkowej

wb.. gc ] osra w c zakażenie krwi- Czyni prawie zawsze każdą bolesną 
operację zbyteczną. Znajduje zastosowanie przy: zatamowaniu przewodów 

mlecznych, stwardnieniu piersi u położnic, ; róży latającej, 
megojących się ranaoip.na_nc.gach, prży zraineniaćL, nahramie 
niacb nóg a najyet^prZYTaku; jprzy .anacn pot,SMSych przez 
uderzerue^: pchnięcie,^postrzał,Ą< ięci« lub zmiażdżenie; do wy- 
ciągmę jia wśzSLićl: ciał^ol y d ł^ j k >dłł nkóy 'sa  a a, d*x&zg 
dizefthych, jpiapiuj^śrutu, cienuji €  i ; ^ r z y  wsMkich wrzo- 

* dach,' uówóWorach,1 ̂ ąrbuńhnłaćjuf ńaco^i^ lj, nawet przy ra- 
U ;  przy zanok.łcai h, _obieraniu* paznokci, JyszczaOi', ówyzoSleniach nóg,
r io a n  u r  apad iij .  b. ;przy .^dl .żenuT^u' ch yca, krwaw^ąciyrit wrzodach 
prry r^ ibn icc t uszu, przy krwawieniu^ u d tilfcn  t  d w f i^ n a  za aaae- 
Amś w  kwoty e t$r] za pobraniem. 2 słoiki Kosztują icor. 3*60.
Do nabycia we wsiystkicr większydti aptekach. Eu gros ir składach aptecznych. 

A dtfcsow aći 1782 12 2

Sduiizsugel-Apotheko des A. Thierry
ii PrtfnMła M  Rahibfih.

Technikum MIttweida
D yrektor: Pr*ł k. Holił K rólestwo saskie.

W ,ib iy  Z akład  tau k o w y  dia w ykształceni w elek tro techn ice  i budowle 
m asryn  — Oddzielne ccdzialy  d la  inżynierów, teeh u ik ó w i w erkm istrzów . 
L n c ra to ry a e le k t(f te c h r* F z n e  im aszynow e. W arsz ta ty  fabryczno-naukow e 

W  rokn  szkolnym  36 było k sz ł alcacyeh się 3610.
B iogram y eto. udziela Sekre teryat.

O E R Z E Ś O I J A Ń S K E  B A N K  L U U O W Y

— pyt! firmą

n l

Cb rzaócllarfikkla towarzystwo
osiczetSnoicE l potyczek

w K rakaw U , Pla* K ary acf l Z.

p m l m u i e  w k ł a d k i  o s z * z ę d n .  n a  5*/.
i oprocentowuje Ja od dnia włożeni*

U d i i e l f l  swym członkom p o ż y c z k i  l iBp o H  “I! n  , a s k l l O *
w e ,  ** poręczeniem  i na podkład a s  dogodnjsh  warunkach
G adsteya«ędaw a;»d*-T i,diw«»d2laBaI« x wylątMan łieśrlel I świąi

^ b b ^ s s b s s i g w h

ZALCZONY VK ROKU 1872.

ZAKŁAD
iiim.-unmtti

BRACI

t r e m m c k i c h
w  Krakowie 

Rakowiecd? I 7
j?0?1, własny) Telefon 462 
ł- udejinnjc jip wykonywa
nia w s^elkich robót w za
kres ten wchouzącyc a w 
szczególność. * GRÓBO- 
WCOW i POMllucOW 

tak w  miejscu jak i na prowincyi. Po
leca wielk' wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitn.

Parma
o b z rs jir io n a  z korfspondencyą po lską i nie
m iecką, um iejąca pisać na  m as ty nie i sta- 
nogri. ować znajdzie zaraz nmicszczenie we 
faurycajsukna w Kaksz wie. Zgłoszen a  przyj
m uje D yrekcya fabryki w R akszaw ie kołu 
Ł abcuta. 717  3 1

Do sprzedania
piętow y dom m j r o r a n y ,  w ygodny d la  le
tników . O era  1C-.0C0 kor. Do vynajęci* na  
letnie m uszk an ia  --ł domy. J e n  I ola*. w T ar
naw ie dolnej p. ZemDrzyce. 718 2

9
t  iękne lokale  sklepow e z w ielkiemi oknam i 
w ystaw ow em i o ra :  m agazynam i w najruch
liwszym punkcie ir .  K rasow a <ło w ynajęcia 
ud 1 . lipca b. r. B liższa w iadom ość w  Admi
n is tra c ji realności Podw ale 1 h. p a r te r  w 
podw órzu. 7 ib  3 1

Od I korony

SnklenM Jtltclnm
Od 4 kciron

Snhnle damskie
w K rakow ie ul. G rodzka L 18

^ 7

Błaga a litość
sta ru szka . 87 la t Ucząca, w dow a po w ete
ran ie  ; r. 1831 m ojąci prsy suhie n ieule
czalnie chorą córkę, up rasza  o w spom ożenia 
jakim kolw iek datk iem . LaSaaw e da tk i n a  
ten  cel przyjm uje Aum. „Gloau N arodu*.

ID ludzi I koroną,
lub ew entualn ie  m niejszą kw otą  u ra tu je , k to  
ją  prześ.e na  ręce Ódminislracyi „Głosu 
N aiodu" d lr  :ie . in n '9 z a d ' i  żonę' rodziny, 
poć*, litery  „W . J .“ 5t«J 3  3

Prosi o wsparcie
człowiek 6(1 cio le tn i, p rze t dłuższą chorobę 
niezdolny do pracy, w yczerpaw szy wszy«tkie 
ś to d k : m aieryalne , ą  m ając do utrzym aniś 
czworo kszt-ałcących się dileoi. D ata i p rzy j

m uje A dm inistraoyr ,,Głosu N arcd n -.

KAMIL BAUM
w Tahiowlr

8km4  paptaru I diakarolr
P 3 0 K A

kopert e flrni* 
kuplecke .

koron  4., urzędów, koi S. 

zaakorolcie gumowana
m r i m a m m m m

1000

Utwory muzyczne
do tańca z najnow szych operetek, w yciąg, 
fortepianow e Nowe ed y cyenu t o d 4 0 h a i. po 
cząwszy na fo rtep ian  lub skrzypce. Z um ale 

i wzory do kostyum ów  msskowycn 
Biblioteki dla łe n riw  smstcraklch. 

Monologi kuplety, l pieśni rozm aitej trości w 
obfitym wyborze. P o d r ę c z n ik i  d la  aranżerów 

" ™  poleca 1,1 * ’

Księgarnia polska
w Krakowie

35 Floryahska 35
T am ie ekspedycyaczasop . ta l  k ra j ja k  t* a g r .

Nabyć m ożna za poar każdej k jię g a rn t n a 
grodzoną i w 46 w ydaniach w yszłą broszurę 

D ra M ullera

o zaburzeniach iibrwdwych
i sysiuira seznahepo.

W ysyłka o ,.ła tn ie  w kow ercie z yćf‘,1, a- 
niem w znaczkacU K- t ‘20. CURT R uB E R , 
B aunschw eig. 5

Kwiatowa soda kntańsks
Juliana Józefowicza

o d ł r “,c: a  się trw ałym  zap ach e*  i Jako  
w yrób Krajowy dorów nyw a lepszym  

fabrykatom  n g ran tc rn y n r.
O m  flakonu kor. 2 2C I k o r. 1*30.
W  K rakow ie u Rslsis |F Sp. tiule A-B 
n  J  Naaaks Szewska l.u , u Fr aopołbr, 
S ioana 1 12 . u Spersa ‘ Sp. F .o r aóskw 

ozai iunyob pertumer-acb

imlnmaoi Hpółki kom andytowej vf*ś£cieU vGłosu Narodu" wydawca I oaoowleJai alny rednk łor J u  Matysaik, D r u k a r n i *  „G łoow  N arodu**  (p o d  « a r*  .1. H . D o b r a a ń s k le g o )  w  K r a k  i f !,e  u '  ż w  T r u  » t » a  L  3 6


